p_e 


NR. 25 (5169) -z. , 


a 


NIECH ŻYJE RZĄD 


IE 


Par ame 
REDAKCJA é epa interesantów od 1 i pół 


ROBOTNICZY 
IWŁOŚCIAŃSKI 


3-ej po południu. 


*wrot rękopisów Redakcja nie odpowiada UD 


nna od 9—5 bes przer* 
wam SAR) do 3 popol 


KASA czynna od 12 do 2-0). UE 


ADMINISTRACJA 


Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem. 


Wojna chińsko-jopońska 
bezsiła Ligi Narodów 


Daqyzebieg wypadków ostatnich na 
wta Wschodzie można określić 

a 2 zdaniach: 
niepr aponja, kpiąc sobie w sposób 
ktu p dopodobnie cyniczny i z Pa- 
Wad „©llogą, i z Ligi Narodów, pro- 
% nadal politykę „zaboru czyn- 


nego” „Ada 
Bog Już nie tylko w Mandżurji, ale 
2) Kwinejach rdzennych Chin; 


nie od iny, znacznie słabsze militar- 
Zbroj przeciwnika, stawiają, opór 
nabina w miarę swoich sił; opór ten 
bohate. chwilami cech prawdziwego 
Skieg Tstwa, przypominając — z pol- 
Konjej,Ptktu widzenia — epopeę 

oin, aeracji Barskiej i Powstania 
ehulecia Kowskiego ze schyłku XVIII 


sią žiga Narodów wykazuje całko- 
dzą.. SZSIłę wobec Japonji, przecho- 
tnieg? niekiedy, jak w sprawie osta- 
my, rezolucji „Komisji 19" (pisaliś- 
we wczorajszym numerze), 


w ŚP 
tchórzliwe przytakiwanie japoń- 
śaniom. 
| Ten es 
więka,eten_ rzeczy wywoluje coraz 


Pragnęłaby ye jalizmu japońskiego, 
Walnego 
co A 


z - stąpienia am- 
bamdnąca energi (wysta? 


Są, 1 Ww Paryżu); obóz socjali- 
pani, 7%! w Europie Zachodniej kam 
więk, prasową ' i parlamentarną w 
pra ZY Stylu; kampanię odrębną 
dry liczne w narodach anglo- 
koba 1 organizacje pacyfistyczne — 
we sry chrześcijańskie, wolnościo- 
. p. 

jas CW. Leon Blum postawił kwestje 

„Liga Narodów nie umiała, nie mo- 
gła, albo nie chciała przeszkodzić woj- 
nie, Być może, nie była ona w stanie 
niczego przedsięwziąć, by osłonić Chi- 
ny, Ale co uczyni, by ocalić samą sie- 
bie?" 

Organ Partji Pracy Wielkiej Bry- 
kil i — „Daily Herald" pisał przed 
ilkoma dniami: 

„Bez żadnej wątpliwości (Liga Naro- 
dów) doszła do swojej chwili krytycz- 
nej. Bo jeżeli będzie ona w dalszym cią 
fu wybaczać jedną zbrodnię międzyna- 
todową po drugiej, — wówczas zginie 
Od własnej zarozumiałości”. 
ow. Otto Bauer zwrócił słusznie 

led fe w parlamencie austrjackim, że 
pa, ie t zw. małe państwa (Hisz- 
ję Szwecja, Czochosłowacja) za- 
RY Stanowisko, odpowiadające god- 
ości i powadze Ligi. 
w 
= akcji zaborczej Japonji uczest” 
u 7 pośrednio europejski przemys 
lenny, finansujący prasę „ umiar” 
kocana", przekupujący dziennikarzy, 
kg, MPujący mieszczańskich polity- 
Tr Japonja płaci szczodrze za na- 
Je, za karabiny maszynowe pge" 
ję? typu, za gazy trujące, A z 
sj Strony kancelarje dyplomat 
odg -elu państw Europy przywyk y 
a dawna traktować Genewę, jako 
wa; kosztowny parawanik, przykry 5 
eread właściwą treść historji powo 
ez €). Skoro Japonji się udaje, — 
id] Nie warto spróbować tego samego 
ol innych? Wszak w grę w ryk 
Zymie przestrzenie i setki mt A 
i „kulisów,’ chińskich! Gdyby ta 
modzielić" ten „rynek zbytu", PTZY” 
cą, WO zapewniony, pomiędzy mo” 
tstwą kapitalistyczne? Część trzeba 
dz; © "Na -pożarcie": Sowietom... Bę- 
ie spokój od Syberji... Pracuią %0- 
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pracy 


Wniosek genewski. Sprzeciw przemysłowców. A praktyka? 


Na wczorajszem posiedzeniu Konfe- 
rencji genewskiej w sprawie wprowa- 
dzenia 40-godzinnego tygodnia pracy 
delegaci szeregu państw podpisali wnio- 
sek, zalecający wprowadzenie  40-go- 
dzinnego tygodnia pracy, jako jedynego. 
środka skutecznego w walce z klęską 
bezrobocia. Wniosek podkreśla jedno- 
cześnie konieczność podtrzymania od- 
powiedniej stopy życiowej szerokich 
warstw robotniczych. Wniosek napotka 
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niewątpliwie na sprzeciw grupy praco- 
dawców, do której przyłączy się rów- 
nież delegacja angielska. Członek dele- 
gacji angielskiej, przemysłowiec Forbes- 
watson, odgrywający w życiu przemy- 
słowem Anglji poważną rolę, wygłosił 
dłuższe przemówienie w którem zazna- 
czył, że plan wprowadzenia 40-godzin- 
nego tygodnia pracy należy odrzucić ze 
względów gospodarczych i technicznych. 
Wprowadzeniu tego projektu stoi na 


W Niemczech 


Gen. Schleicher w poszukiwaniu... punktu oparcia 


Poniedziałkowa konferencja przywód 
cy „centrum” prałata Kaasa z kancie- 
rzem Schleicherem jest tematem róż- 
nych domysłów i kombinacyj politycz- 
nych, Jakkolwiek przebieg konferencji 
otoczony jest ścisłą tajemn'cą, to jed- 
pak z kół zbliżonych do „centrum m- 
formują, że jednym z tematów konfe- 
rencji była również kwestia  usłosunko- 
wania się Rządu do parlamentu, Infor 
macje te wskazują na to, że „centrum 
zgodziłoby się wziąć udzia w ewentu- 
alnej przyszłej większości rządowej je- 
dynie pod warunkiem  ścisteś» prze- 
strześania parlamentarnych form Rzą- 
du. Jak oświadczają w kołash centro- 
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wych, zasada rządu autoryatywnego na 
modłę Papena byłaby dla , centrum” nie 
do przyjęcia. Wyjście z obecnej sytua- 
cji widzą koła centrowe w stworzeniu 
takiej większości, któraby dała Rządo- 
wi dość szerokie pełnomocnictwa i u- 
chwaliła odroczenie parlamentu do je- 
sieni, Ostateczne decyzje hędzie mogło 
„centrum”* powziąć jednak dopiero po 
wyjaśnieniu stanowiska Hitiera wobec 
zamierzeń i pragnień Schleichera. 

= 

+ 
Według informacyj jednego z dzienników 
porannych z wtorku, doszły dz spotkania 
pomiędzy Strasserem a Hitlerem. Rozmo- 
wa nie doprowadziła do zerwania pomiędzy 
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przeszkodzie również ta okoliczność, że 
rządy St. Zjednoczonych i Rosji Sowie- 
ckiej odmówiły swego udziału w kon- 
ferencji. Wprowadzenie 40-godzinnego 
tygodnia pracy bez osiągnięcia zgody 
tych dwóch największych producentów 
surowców jest nie do pomyślenia, gdyż 
osłabiłoby ono całkowicie zdolność kon- 
kurencyjną pozostałych państw na ryn- 
ku światowym. 


obu przywódcami hitlerowców. 

Strasser otrzymał podobno zgodę na 
wstąpienie do gabinetu Schleichera w cha- 
rakterze nieoficjalnym t. j. nie jako przed- 
stawiciel hitlerowców. 

Również w takim nieoficjalnym  charak= 
terze wstąpićby mieli do gabinetu, według 
dalszych informacyj dziennika, mężowie zau 
fania niemiecko - narodowych, „centrum 
i ewentualnie partji ludowej. Hitlerowcy 
aprobowaliby tego rodzaju rekonstrukcię 
gabinetu, rezerwując sobie na przyszłość 
daleko idące żądania w sprawie późniejszej 
rekonstrukcji gabinetu o charakterze parla- 
mentarnym, 


$ekretarjat Ligi Narodów dba 0... pozory 


Ustępstwa „Komisji 19% dla Japonii 


"Protest wniesiony przez delegację 
chińską na posiedzenie „Komisji 19" 
przeciwko ustępstwom,  poczynionym 
przez przewodniczącego Komisji na 
rzecz Japonji, spowodował ogłoszenie 
przez Sekretarjat Ligi Narodów AA 
czenia. Komunikat Sekretarjatu Gesi: 
ralnego Ligi Narodów wyjaśnia okoli- 
w. których wyłoniła się kwestja 


ności, EA 
3 z Japonji i potwierdza 


ustępstw na rzec 


odnośne oświadczenia przewodniczące- 
go Komisji, ministra Hymansa i sir Eri- 
cka Drummonda którzy stwierdzili, że 
oświadczenia ich wobec delegacji ja- 
pońskiej miały jedynie charakter do- 
radczy. W końcowym ustępie komuni- 
katu Sekretarjat Ligi Narodów daje do 
zrozumienia, że w razie rozbicia się 
akcji pojednawczej, podjętej przez ko- 
misję 19, Liga Narodów będzie musiała 
zastosować art. 15 rozdz. 14 Statutu Li- 
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gi i zająć definitywne stanowisko nie- 
zależnie od ustosunkowania się stron, 
wiodących spór. 

W kołach międzynarodowych nie 
przypisują temu oświadczeniu Sekreta- 
rjatu Ligi Narodów poważniejszego zna- 
czenia i twierdzą, że miało ono raczej 
charakter taktyczny, osłonięcia powa- 
gi samej instytucji, jak i kilku kierowni- 
czych osobistości. 


„Małygin” jest stracony 


Sowiecki łamacz lodów ` „Małygin* 
uważać należy za stracony. Statek leży 
na ławicy piaskowej, oddalony zale- 
dwie 100 m. od brzegu, ale jest tak sil- 
nie uszkodzony, że o przyh >lowaniu go 
do portu i wyremontowaniu nie może 
być mowy. Trzech górników norweskich 
z Lonyerbay na Szpichergu, którzy bra- 
li udział w akcji ratunkowej „Małygina” 


opowiadają dramatyczne szczegóły z 
przebiegu akcji. W pewnym momencie 
sowiecka łódź motorowa, jedyna, jaką 
władze sowieckie wysłały na miejsce 
wypadku, holując barki z instrumenta- 
m; i towarami, zabranemi z „Małygina* 
zderzyła się z ogromną krą lodową i 
nabrała wody. Zaledwie marynarzom u- 
cało się wypompować wodę, gdy w ka- 
binie motorowej powstał pożar. Ob- 


sługa łodzi, nie zauważywszy grożącego 
jej niebezp'eczeństwa, skierowała łódź 
na pełne morze, Górnicy norwescy z na- 
rażeniem własnego życia, przeskakując 
z jednej kry na drugą. zdołali podbiec 
do łodzi i w ostatnim momencie ostrzec 
załcgę o grożącem jej niebezpieczeńst- 
wie, Załoga opuściła łódź, którą prądy 
morskie uniosły na pełne morze. 


a 
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rączkowo mózgi koncernów.. A 
gdzieś, tam, na granicy Tybetu, wy- 
bucha 


„powstanie muzułmańskie" na | przebłyski 


To wszystko już umarło. Prąd faszy- 
stowski zlikwidował  „szczęśliwie” 
idealizmu  „gasnącego 


rzecz oderwania od Chin prowincji | świata”. Nad mogiłą Wilsona siedzi 


Sink - Jang, która pono tęskni do... 
protektoratu Wielkiej Brytanii. 


znowu pokraczny przemysł wojenny. 
Dlatego przedstawiciele Chin obno- 


Czy nie tu tkwi jedno ze źródeł | szą swoją rozpacz po beznadziejnej 
| pustce genewskiej tak, jak ją obno- 


bezsiły Ligi p PaE 


Liga Narodów była wyrazem i obra 
zem idealistycznegśo liberalizmu mie- 
szczańskiego, którego napięcie sym- 
bolizował W. Wilson, wyśmiewany 
przez „starego cynika 


sili kiedyś misjonarze rozdzieranej 
na strzępy Rzeczypospolitej Polskiej 


| po ówczesnych dworach europejskich. 
| I dlatego ma głęboką słuszność. ode- 


| zwa 
Clemenceau. ' tang“ 


socjalistycznej grupy „Kuomin- 
(partja niepodległościowców 


chińskich), gdy woła do swoich roda- 
ków: 

„obrona przed wojną, ocalenie miljo- 
nów przed losem niewolników obcego 
kapitału, ocalenie naszej nieszczęsne 
ojęzyzny, — zawisło dzisiaj na pytaniu, 
czy Socjalizm zwycięży rychło w dale- 
kiej Europie. Inaczej będziemy sztucz- 
nym nawozem dla koncernów japońskich 
angielskich, czy innych; ten nawóz bę- 
dzie użyźniony przez krew naszych ma- 
tek, żon i dzieci...” 

S. 


nz 


| 
| 
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| snym w Sejmie odbędzie 
| posiedzenie Prezydjum Z. P. P. S, 


Przed ponowną rozprawą 
brzeską 


Za trzy tygodnie warszawski Sąd 
pelacyjny przystąpi do rozpatrywa 
nia SPRAWY BRZESKIEJ w instan 
cji odwoławczej. Lista oskarżonych 
obejmuje, jak wiadomo, nazwiska 
tow, tow. N. BARLICKIEGO, A. 
CIOŁKOSZA, St. DUBOIS, H. LI- 
BERMANA, M. MASTKA i A. PRA- 
GIERA oraz ob. ob. K. BAGIŃSKIE- 
GO, W. KIERNIKA,K. PUTKA, W. 
WITOSA. Oskarżać będzie nadal 
p. GRABOWSKI (podobno o- 
czekuje go w niedalekiej przyszło” 
ści stanowisko wice-ministra sprawie” 
dliwości przy boku p. MICHAŁOW- 
SKIEGO); z szeregów obrony ubył 
nieodżałowanej pamięci Eugenjusz 
ŚMIAROWSKI. 

Sąd będzie miał przed sobą dwie 
skargi apelacyjne: skargę OBRONY, 
której treść podawaliśmy w „ROÓBO- 
TNIKU" w dokładnym streszczeniu, 
i skargę p. prok. GRABOWSKIEGO, 
który jest zdania, że większość Sądu 
Okręgowego wyrokowała zbyt tago- 

nie. 

Niektóre pisma socjalistyczne Eue 
ropy Zachodniej zwracaią przy tej 
sposobności uwagę na fakt, że p. prok. 
GRABOWSKI „nie zdążył" w ciągu 
dwunastu miesięcy nadać biegu o- 
świadczeniu tow. St. DUBOIS przed 
Sądem Okręgowym o sposobie trak- 
towania więźniów w Brześciu, 


Egzekutywa Międzynarodówki 


W dn. 25 lutego odbędzie się w Zury- 
chu sesja Egzekutywy Międzynarodów- 
ki Socjalistycznej. Obrady będą trwały 
przez dwa dni (25 i 26 lutego) w „sali 
błękitnej” Domu Ludowego na Placu 
Helwecji. Egzekutywa ustali definityw- 
nie porządek dzienny Międzynarodowej 
Konferencji Socjalistycznej oraz treść 
wniosków, które przedłoży Konferencji. 


Prezydium Z.P.P.S. 


Dziś o godz. 11 rano w lokalu wła- 
się wspólne 


członków i zastępców z ramienia Z. P. 
P. S.. Komisji Administracyjnej Sejmu 
z udziałem sekretarza generalnego C. 
K. W. 

Porządek dzienny obejmuje sprawę 
ustaw samorządowych. 


Dwa wyroki śmierci 


W Poznaniu odbyła się przed Sądem 
doraźnym rozprawa przeciwko: Grelce 
i Bednarczykowi, oskarżonym o doko- 
nanie morderstwa rabunkowego na o0- 
sobie ks. Masławskieśo w Poznaniu, 

Sąd skazał obu oskarżonych na ka- 
rę śmierci przez powieszenie. 

Obrońcy zwrócili się do p. Prezydenta 
Rzplitej z prośbą o łaskę. 


Oskarżenie 


„Polonja”* katowicka twierdzi, że ks. 
Pszczyński uczielił BBWR. subwencji 
pieniężnej na kampanję wyborczą z r. 
1930. Redakcja „Poldnii”* zgłasza goto- 
wość udowodnienia tego oskarżenia 
przed sądem państwowym. 


Dla „Robotnika” 


Uchwały dzielnic „Pogoń'* | „Sielce” 


; Org. Sosnowieckiej P.P.S. 


Wobec nieustannych konf'skat „Ro- 
botnika* zwłaszcza na progu nowego 
1933 roku zebrani członkowie Partji 
wzywają władze naczelne Partji do wy- 
dania znaczków po 50 groszy na pomoc 
dla „Robotnika“ celem wyrównania 
strat, spowodowanych konłiskatami'. 


CUTS Str. 2 


Adam Ciołkosz 


TEONE ROBOTNIK", środa, 18 stycznia 1933 


[rzy symbole. 


Działalność Mn. Spraw Wewnętrznych. Mowa, wygłoszona na komisji Budżetowei Se'mu 


W myśl naszej zapowiedzi dajemy 
dzisiaj dokładne streszczenie mowy 
tow, A. Ciotkosza, wygłoszonej w po- 
niedziałek wieczorem na posiedzenie 
Komisji Budżetowej Sejmu. 


Red. 


Na zjeździe legjonistów w Gdyni po- 
wiedział p. Stawek, że rządzić w Pol- 
sce musi „ẹlita", a „elita ta musi dbać, 
ażeby inni za nią podąża!i. Jednych 
pociąśnie zapał i przykład, a innych 
Państwo będzie musiało zmusić środ- 


kami, któremi państwo dysponuje w 
stosunku do swych obywateli". 
Rozporządzacie panowie, dwoma 


środkami przymusu: prawem i siłą fi- 
zyczną, i właśnie minister spraw wew- 
nętrznych reprezentuje te środki, 
współpracując w tym dziale z mini- 
strem sprawiedliwości, Między działal- 
nością tych dwuch ministrów trudno 
jest przeprowadzić ścisłą I'nję rozgra- 
niczającą, albowiem zazębia się o sie- 
bie i uzupełnia działalność konf'denta, 
policjanta. prokuratora i sądu Tem tyl- 
ko różnią się panowie od bolszewików 
i faszystów, że ne jesteście konse- 
kwentni w swojem ustawodawstwie i, 
ubierając się w togę samodzierżawia, 
zdobicie ją falbankami liberalizmu i de- 
mokracji, falbankam*, które wojewoda. 
starosta, posterunkowy policji łatwo 
obrywa i toga waszego prawa zostaje 
przez was samvch zmiętoszona. 
PAŃSTWO POLICYJNE 

Trzy słupy ogniste waszej działalno- 
ści prawodawczej prowadzą nas nie do 
zemi obiecanei, lecz do ziemi państwa 
po'icyjnego. Ustawa o zgromadzeniach, 
dekret o stowarzyszeniach i rodząca 
się ustawa o samorządzie  terytorial- 
nym. A gdv mówię o państwie policyj- 
nem, to mam na myśli nie liczbę poli- 
cjantów, która jest może i mniejsza sto- 
sunkowo, niż w innych państwach. i 
nie kwotę wydatków na policję, która 
może potrochu maleje, Mam szacunek 
dla ciężkie! pracy policjanta, dla jego, 
że tak powiem, „psiej” służby, ale nie 
o to mi chodzi, lecz o ducha, który w 
administracji i policji panuje. Jest an- 
gielskie powiedzenie: „My home, my 
castle” (mój dom, moja twierdza), a 
znaczy ono, że musi być pewien zakres 
osobisteóo i zbiorowego życia, wolny 
od wszelkiej inśerencji policyjnej, 

UZGODNIONA POLITYKA 

Przyznaję, że polityka Rządu jest 
dziś jednorodna i sharmonizowana. Mi- 
nęły te czasy, kiedy robotnik przy naj- 
bardziej nawet reakcyjnym Rządzie 
mógł w M'nisterjium Pracy upatrywać 
rodzaj tarczy przed zamachami klas po- 
siadaiących, albo kiedy chłop w Mini- 
sterjium Reform Rolnych mógł szukać 
pewnego zrozumienia dla swych inte- 
resów. Dzisiaj jest nie do pomyślenia. 
by np. inspektor pracy sprzeciwił się 
temu, co powie starostwo lub komisa- 
rjat policji Gdy p. premjer w Senacie 
mówi o konieczności obniżenia rzeko- 
mo sztywnych płac robotniczych i 
św'adczeń socjalnych, to możemy wie- 
rzyć, że wszystkie resorty będą tę linię 
wykonywały. 

KONFLIKTY SPOŁECZNE 

W Senacie 3 marca r. b. powiedział 
p. Pieracki, że stronnictwa opozycyjne 
pracują systematycznie nad mnożeniem 
konfliktów w łonie społeczeństwa. Był 
czas, k'edy p. Pieracki, ucząc się wła- 
dać karabinem w Domu Robotniczym 
PPS. w Nowym Sączu, mógł liznąć tro- 
chę marksizmu i dowiedzieć się, że 
konflikty społeczne nie biorą się z po- 
wietrza i agitacji stronnictw politycz- 
nych, lecz z ob'ektywnych warunków 
życiowych i z układu żywych sił społe- 
cznych. A pałka policyjna i salwa ka- 
rabinowa aie są środkami do rozstrzy- 
gania takich konfliktów. Miel'śmy te- 
raz szereg ciężkich walk robotniczych, 
. z woli oporu i walki narodziła się wel- 
ka fala strajkowa. Robotnicy walczyli 
już nie o podwyżki, lecz o utrzymanie 
sweóo poziomu życ'nwego. Przec'eż jak 
wykazuje Główny Urząd Statystyczny 
—w ciągu 11 miesięcy zarobki spadły o 
26 proc. W czasie tych walk p. ministet 
nie szczędził ochrony policyjnej łami- 
strajkom, zmuszał opornych do powrota 
do pracy, a kiedy narodziła się nowa 
forma walki. kiedy robotnicy zaczęli 
zajmować zakładv pracy — w trosce > 
„h'śjenę" robotników usuwał ich stam- 
tad przez policię. Gdy dawniej walka 
Ministerium Spraw Wewnętrznych 
Muerowała się przeciw stronnictwom o- 
pozycvinym z powodu ich postawv po- 
litycznej, i wtedv szła siła na siłę, to 
teraz z kolei walka przerzuciła się na 
łaszczyzne śosnodarki socjalnej. 

ROBIAZGI CZY RZECZY WIELKIE? 

Panowie naśmiewają się, gdy mówimy o 
łastach, że to są rzekomo drobiazgi. Gdy 
pie podajemy faktów, mówicie że jesteśmy 


ae. 


' P referent przytoczył wiele 


śołesłowni. Narażę się na zarzut „mał>st- 
kowości” i podam kilka faktów, a mam ich 
sałe kopy 

W Porębie starosta Konopacki wywarł 
nacisk na iuspektora pracy, by unieważnił 
wybór delegata Wątora, do którego robct. 
nicy mieli zaufanie. Tydzień trwał straik 
by przekonać władzę, że robotnicy mogą 
wybierać kogo chcą, jako swego męża zau- 
fania, W Warszawie podczas strajku pie- 
karzy policja obstawiła piekarnie. nibv to 
w trosce o zapewnienie ludności pieczywa. 
Kiedy w fabryce tytoniowej urzędnik ude- 
rzył w twarz robotnicę i robotnicy demon- 
strowali, znalazła się zaraz policja i biła 
nawet kobiety. W fabryce „Dzwonkoweł* 
pol'cja odegrała przykrą rolę, wyrzucajac 
robotników z zajętej przez nich fabryki, po 
dobnie w „Tepsie'* w Strzem'eszycach, w 
fabryce Krusche i Ender w Pabianicach po 
licia w nocy wygnała robotników z fabryki 
gazami łzawiącemi, bijąc ich przytem 

W czasie strajku górników. policia w 
Niwce wyciaćała z domów robotników strai 
kujących, których na posterunku katowano, 
poczem po przetrzymaniu  kilkugodzinnem 
zwalniano, przyczem bitym kazano cało- 
wać nocnik lub kolano policianta. W koń- 
cu kwietnia policja interweniuje w czasie 
straiku w tartakach w Hajnówce, | znów 
policja strzela: zabito Jana  Warpachow. 
sk'ego, oskarżony o zabólstwo: posterunko- 
wy nie został nawet aresztowany W Pusz- 
czy B'»łowieskiej trwa straik "obotników 
luśnvch, którzy zarabiali: po 10 groszy na 
godzine, Dyrekcia sprowadziła z poza pusz 
czy łamietraików. Policia zmuszała sirai- 
kujących do pracy i ochraniata  łamistrai- 
ków Około 60 ludzi aresztowano 

A teraz akcje bezrobotnych, Kzad tłoma- 
czy zawsze, że w tych wypadkach działa 
reka „komunistów”, W czasie strarku w 
„Dzwonkowej'* ogłoszono prze” „radio i przez 
PAT-a, że straikiem kierowała „komunizu- 
iąca lewica PPS. CKW." Wszędzie komuni- 
ści Wyglada to fak, jakby się chciało całą 
klasę robotniczą w opinii publicznej zanę* 
dzić pod firmę KPP., chociaż istntnie wplyw 
komunistów w Polsce jest bardzo słaby. Jest 
inny silny aditator — nędza. lód i rozpaca, 

STRAJK 16 MARCA 

A teraz dzień 16 marca, dzień strajku gde- 
neralnego, w którym klasa robotnicza. pro- 
testowała przeciw zamachowi na jei zdoby- 


nen w mn m 


cze socjalne, W każdem państwie normal- 
nem jest dobrem prawem ludności demon- 


strowanie swoich uczuć, U nas, starostowie 


nalegali na pracodawrów, by rozmiary straj 
ków zmniejszyć, konfiskowali keżdą odez- 
wę, zbierali łamistrajków na aarady i t. d. 
Panowie często przypominają nam 1923 rok. 
Ale Was samych listopad 1923 r. niczego 
nie nauczył. Klasa robotnicza ma swoje tra- 
dycje, ma swoje miejsca zborne, do których 
żywiołowo dąży Nie pozwolono się jej zbie 
rać, i w Krakowie i w Żywcu była krew i 
były trupy W Krakowie aresztowanych prze 
prowadzono w pałacu Sztuk Pięknych mię- 
dzy rzędami policii, przyczem ich kopano 
i bito pałkami i kolbami karabinowemi, Na- 
stępnie wtrącono ich do hali piwnicznej i 
tam przez 20 minut znęcano się nad areszto- 
wanymi, a omdlałych wrzucano do balji, na- 
pełnionej wodą. 


SAMORZĄD 


Samorząd w Polsce nie isinieje. W b. za- 
borze pruskim ustawą przedłużono kadencję 
rad miejskich i gminnych do czasu uchwa- 
lenia nowych przepisów wyborczych. To sa- 
mo ma nastąpić w Małopolsce, a przecież 
przez 32 miesiące trwać ma organizowanie 
nowych gmin zbiorowych i przez cały ten 
czas będą rządzić rady gminne. których nor 
malna kadencja trwa lat 6, Zato w Kongre- 
sówce nie rozpisuje się wyborów w War- 
szawie i w Łodzi i nikt mi n'e udowodni, 
że pozwala na to ustawa z 1922 r. tembar- 
dziej że przecież w niektórych miastach woj. 
kieleckiego wybory do rad miejskich się 
odbywały. Ie kosztują rządy komisarskie, 
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248.290 bezrobotnych 


Według danych urzędowych 


Według danych urzędowych, liczba bez- 
robotnych w Polsce wynosiła na dzień 14 
b. m. 

243.290, 

W stosunku do poprzedniego tygodnia, — 

liczba bezrobotnych zwiększyła się o 
12.051, (45:44 


W Warszawie dane urzędowe wykazują 


18.430 bezrobotnych, 


Katastrofa rolnictwa 


Budżet Min. Rolnictwa i pesym' zm min. Ludkiewicza 
Wczoraisze posiedzenie przedpołudniowe Komisji Budżetowej Seimu 


Sejmu przystąpiła 
budżetu 


Komisja Budżetowa 
wczoraj do rozpatrzenia z kolei 
Min. Rolnictwa. 

Referent pos. Stroynowski (B. B. W, R) 
dochodzi do wniosku, do którego zresztą 
socjaliści już dawno doszli, że możl'wości 
rozwojowe rolnictwn może zapewnić tylko 
rynek wewnętrzny pod warunk'em  zwię. 
kszenia siły nabywczej ludności, Samo 
premjowanię wywozu nie może zapewnić 
odpowiedniej ceny w kraju. 

W niemniejszym stopniu dotknięty zo- 
stał przez kryzys zbyt produktów hodowli 
zwierzęcej, Nietylko eksport spadł. ale ob- 
niżvły się znacznie także ceny. Jedynym 
rynkiem, na którym nasz eksport wykazał 
rozwój, był angielski rynek bekonów i szy- 
nek, ale grozi nam częściowa utrata także 
tego rynku. O wiele groźnieiszym jest sku- 
tek kryzysu hodowli zwierzęcej, a miano. 
wicie zmniejszenie się żyweśo inwentarza. 

Następnie przemawiał M'n. Rolnictwa 
Ludk'ewicz, który powiada. że należy bvć 
przygotowanym na to, że cenv artykułów 
ro'niezvch pozostaną nadal n'sk'e. 

W dalszej cześci przemówienia zapowie- 
dział p. min'ster obniżenie taryf  kolejo- 
wych na pewne produkty rolne. A wiec 
taryfa zbożowa ma odległościach do 109 
km będzie prawdonodobnie obniżona o 25 
proc, a na dalszych odległościach — o 10 
proc, dla zboża i maki. 

OSRANICZENIE CZASU PRZEMÓWIEŃ 

Przewodniczący p. Byrka: Wobec znacz- 
nej liczby zapisanych do głosu, ograniczam 
czas mówców do 40 minut. Mówcy dalsi 
z tego samego klubu przemawiać mogą mi- 
nut 15. 


DYSKUSJA 
Ob. Maksymiljan Mal'nowski (Str. Lud.) 


grobowych 
cyfr, zwłaszcza w dziedzinie eksportu Prze 
mówienie p. ministra również n'e było op- 
tymistyczne, P. referent wskazał tylko dwie 
drosi wyjścia: uredulowanie sprawy rozpię- 
tości cen i hodowlę owiec. W'ęcej nowych 
myśli było w przemówieniu p. ministra. 
Ministerium czyni zbyt mało w tym kie- 
runku, by rolnik miał odpowiednie nasta- 
wienie psychiczne, chęć twórczej pracy i 
siłę rozwojową. Sprawa podatków zbyt 
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mało interesuje  Ministerjum, które nie 
wpływa na obniżkę obciążeń drobnego 
rolnictwa. Rolnictwo wielkie znajdzie za- 
wsze dość obrońców Rolnictwo drobne 
nękane jest w najwyższym stopniu. 

Następnie mówca poddnie krytyce zarzą- 
dzenia w różnych dziedzinach rolnictwa. 

Przewodniczec» p. Byrka: Pański czas u. 
płynął, Panie Pośle, 

P. M. Malinowski: Przed dwoma laty wy- 
stąp'łem z inicjatywą, by Ministerium roz- 
poczęło wydawnictwo popularnych broszur 
rolniczych podobnych do tych, jakie wyda- 
wano u nas przed wojną prywatnym sum- 
ptem przez ludzi ideowych. 

Wogóle Ministerium nie czyni dość dla 
pod'rzymania rolnictwa. 

Wobec wezwania Pana Przewodniczące- 
go muszę się ograniczyć. , 

Przewodniczący p. Byrka: Proszę się nie 
ograniczać, lecz kończyć. 


24 lata więzienia 


Wyrok w procesie tramwajarzy 


W sądzie okręgowym wczoraj, o go- 
dzinie 1-szej, ogłoszony zosiał wyrok w 
ciągnącym się od 2 tygodni procesie 
tramwajarzy, oskarżonych o strajk. 

Na ogłoszenie wyroku przybyły tu- 
my, tak, że zaledwie cząstka zaintere- 
sowanych losami tramwajarzy zdołała 
przedostać się na salę, Wszystke ku- 
luary szczelnie zapełniła publiczność, 

O godz. 1 min. 5, sąd wszeoł na salę 
i przew. sędzia Leszczyński odczytał 
wyrok: 


Sąd skazał 


Stefana Ostrowskiego na 5 lat wię- 
zienia i pozbawienie praw obywatel- 
skich na przeciąg lat 8; 

Aleksandra Kłosa na 4 laia więzienia 
i pozbawienie praw ob. na przeciąg lat 
8; Władysława Skrzypka, Jana Milew- 
skiego i Marjana Chęcińskiego na 3 lata 


| 


'ohydzie. Słyszeliśmy. że 20 policjantów 


przykładem jest Sosnowiec, gdzie każdy rok 
komisarskich rządów kosztuje miasto . 70 
tys. zł, gdyż komisarzowi nię wolno skon- 
wertować pożyczki z B. G, K. i miasto pła- 
ci odsetki większe. niżby płaciło po konwer 
sji, której dokonać ma prawo tylko Rada 
miejska. 
ZGROMADZENIA. 

Ustawa o zgromadzeniach, wydana zosta- 
ła pod hasłem unifikacji Wielkie to słowe 
i Polska rzeczywiście zasługuie na to, by po 
13 latach niepodległego bytu mieć zunifiko- 
wane ustawy: jedno Państwo, redno prawo. 
Ale tu unifikacja nie nastąpiła, bo w każe 
dem województwie i w każdym powiecie i- 
naczej się ustawę interpretuje. 

Starosta gorlicki zakazał Kołu młodzieży 
w Strzeszynie odegrania sztuki Bałuckiego 
„Polowanie na męża”, a to ze waględu na 
„bezpieczeństwo publiczne", Biedny Bałuc= 
ki, W Tarnowie starostwo zabroniło odegra- 
nia sztuki „Poseł z BB czy k»miniarz'" Mo 
że to i słusznie, bo przecież sygnałem do 
rewolucji w Brukseli przed 100 laty było 
właśnie przedstawienię teatralne, 


BEZKARNOŚĆ NADUŻYĆ. 

Wolno w Polsce aresztować bez przy 
czyny, wolno bić, Nie to jest straszne, 
że policja bije, lecz to, że nadużycia zo- 
stają bezkarne z wyjątkiem nielicznych 
wypadków. W pamięci mi stoi, owa sce 
na z „Przedwiośnia*, w której Żeromsk: 
opisuje posterunkowego, patrolującego 
ulice wśród wiatru i deszczu nocnego i 
kończy apostrofą: „Ach, panie posterun 
kowym, dlaczego masz taką smutną 
twarz?" Ale to nie przeszkodziło Że- 
romskiemu przedstawić dalej komisa- 
rza Kajdana w całej jego okropności : 


zostało ukaranych, ale w umysłach pro- 
stych ludzi wrażenie jest takie, że da- 
remną jest skarga na nadużycia policji. 
F, minister domaga się, by ludzie n'e 
szukali obrony w gazetach opozycyj- 
nych i zwracał: się do sądów, ale pro- 
kuratorzy p. Michałowskiego umarzają 
dochodzenia i pozwalają co najwyżei na 
skargę cywilną. Gdy sekretarz okręgo- 
wy Zw. Górników w Sosnowcu, Bielnik 
zwrócił się do starostwa w Będzinie ze 
skargą na pobicie na zgromadzeniu 
przez posterunkowego Siemoszkę, sta- 


P. Malinowski: Jestem za stary, by sto- 
sować do mnie tego rodzaju metody. 

Przewodniczący p. Byrka; Odbieram Panu 
głos. 

P. Giitzmacher (Kl. Nar.) Od 3 lat sły- 
szymy od p. referenta bardzo rozumne po- 
glądy, a nawet wskazania co do środków 
zaradczych. Cóż z tego, kiedy Rząd tego 
nie wykonywa. Zdaje mi się poprostu, że 
Rząd nie wierzy w ten katastrofalny stan 
rolnictwa. Jeżeli p. Prystor mówi, że nie 
może być mówy o padwyższeniu cen rolni- 
czych, to dla mnie jest to równoznaczne z 
śpiewaniem „Requiem aeternam" dla rol- 
nictwa. 

Mówca poddaje szczegóołwej krytyce po- 
litykę rolną Rzadu, 

O godz. 2 p. Byrka zarządził przerwę do 
godz. '5 p. p. 

Po przerwie przemawiał tow. H. Świąt» 
kowski. 


więzienia i utratę praw ob. na przeciąć 
lat 5. 

Stanisława Zawadzkiego, Jana Du- 
biela i Jana Chudego po 2 lata więzie- 
nia i pozbawienie praw ob. na przeciąg 
5 lat; 

Stanisława Wróbla, Władysława To- 
maszewskiego, Wincentego Kucińskie- 
go i Józefa Kowalskiego uuiewinniono. 

Na wniosek prokuratora, w stosunku 
do Ostrowskiego i Kłosa zastosowano, 
jako środek zapobiegawczy, areszł i 
zaaresztowano ich na sali. 

W stosunku do pozostałych skaza- 
nych, Sąd postanowił zastosować po- 
zostawienie ich na wolności za kaucją. 

Wyrok wywołał olbrzymie wrażenie 
zarówno wśród zgromadzonych na sali, 
jak i wśród tych, którzy oczekiwali nań 
na ulicy i podwórzu sądowem. 

Obrona zapowiedziała apelację. 


róstwo nałożyło na Bielnika karę 50 sk 
za rzekomo nielegalne zebranie, które 
przecież było zgłoszone w starostW' 
Znaną jest sprawa Daleszyc, a nied3% 
no na posterunku w Igołomni pod 
chowem 19-letni Wacław Stac 
został zakatowany na śmierć. Tak, sądy 
wym erzają kary: w Królewskiej Hucie 
na 6 mies. więzienia poster. Ochojsk* 
go z Chorzowa za zastrzelenie nierak!** 
go Palucha podczas odprowadzan:a 
policję. Trnie jest w Polsce życie lu 
ie. 
BIUROKRACJA i B. B. W. R. 
Resort, p. Pierackiego został zespol?” 
ny nietylko z 5 innymi resortami, *% 
także z pewnem określonem stropni 
wem politycznem. Dawniej wypiera'* 
cie się, panowie, tego, a teraz przestś” 
liście się już tego wstydzić. Gab nety s10. 
fów bezpieczeństwa województwa. A 
są te cudowne kamery, — {dzie się 77 
mienia niewiernych Szawłów na wiets 
cych w „ideologię twórczą" Pawłów: 
gdzie się decyduje o przen'es eniu 
zwolnieniu opornych z pracy. W okół 
niku „komendanta” krakowskiego Le 
gjionu Młodych stwierdzono, że naczeł” 
nik wydz. bezp. Małaszyński przeprowe 
dził konferencje ze starostami. wskut® 
czego „Legjon* będzie miał „pełne P% 
parce władz admenistracyjnych'* Pro” 
ces przeciw urzędnikom starostwa 
Brzesku rzucił światło na kwalifika 
„pomajowych” starostów. B starost 
Hałaciński zeznawał tam, że mając t% 
ko wykształcenie wojskowż, nie as! 
prawa, a zajmował się tylko kwesta% 
samorządowemi i polbtycznemi. Naf b 
dziem nacisku politycznego są także K8“ 
ry administracyjne i obojętne jest, jak: 
kwoty z nich wpływają. Chodzi o tor” 
jak się je wymierza. Wznieseme pr p 
robotników okrzyku: „Precz z wojesa 
wystarcza, by obłożyć ich karą po 


KONFISKATY PRASOWE. f 
Prasę konfiskuje się bez litości. Na 
wet „pasek” w „Robotniku'*: „Pamit 
tajcie o 16 marca" został skonfiskowaaf! 
i dzień 16 marca został skreślony z 
lendarza. W. Krakowie „skonfiskowa? 
depeszę PAT'a, uniemożliwiono wyd% 
wanie dziennika „Pismo codzienne“ 
Konfiskuje się książki, pacyfizm m 
na eksport, a pacyfistyczne ustępy 
sztuki Shawa skonfiskowano w tea 
Skonfiskowano artykuł Tbugutta o w?” 
padkach lwowskich. nawet z podpis 
Cenzura filmowa skonfiskowała w i 
nym filmie sceny o brutalności pruski 
feldfebla, w drugim filmie sceny, z 
dzające carskiego generała, zato cof 
liczniejsze są filmy austrjackie i mię 
mieckie, gloryfikujące „dawne, dobrê 
czasy cesarskie. 

„TAJNI KONFIDENCI". A 
Proces PPS. „lewicy” w Łodzi rzy k 
światło na metody prowokacji. Świad 
Nowaczyk zeznał w tym procesie, i 
funkcjonarjusze policji dali mu 500 z* 
obiecali pracę, jeśli zezna, tak, jak ze” 
chcą „a nawet w dniu rozprawy przyp” 
mniano mu, by zeznawał, że należał nie 
tylko do PPS. „łewicy”, ale równ! 
do KPP. W krakowskim procesie prź?”, 
ciw 40 komunistom jeden z oskarżonyć 
u którego odbywały się wszystkie ze 
brania, składał najszczegółowsze zezn% 
nia. To jest prowokacja, a i sprawa 
jewódzkiego daje dużo də myślenie 
PROBLEM NARODOWOŚCIOWY: 
Mówiono dużo o antysemickich 
padkach lwowskich. Mamy dla 
tylko słowa oburzenia i potępienia- 
Wierczak cytował angielskiego pis 
Bellocka, a ja zacytuje Andrzeja Strati 
który pisał: „Nowa Polska musi i 177 
obowiązana uznać Żydów, jako ob 
teli polskich. Każdy logicznie myśl dj 
Polak uwolnić się musi od nikczem”% 
nienawiści rasowej”. Kwestja narodo*„ 
ściowa w Polsce istnieje, „rozwi 4 
się ją z jednej strony hukiem brauni% 
gów, z drugiej sądami doraźnemi:; Ts 
temi metodami jej się nie rozwiąże: 


P: 


kwestja żyje i tętni na ziemi czy 
ziemią. Nie rozwiąże jej ani wi 
władz na weselu na dworze cadyka 
Bobowej, ani okólnik p. Pierackiego: 
którym poleca subwencjonować ched? 
ry gdy jednocześnie świeckie szko! 


+ 

Trzy są symbole rządow 
ch": czerwony ołówe ć 
biała pałka policjanta i sądy dora p 
Nie mamy do pana ministra żadn de 
skarg i żadnych żalów, ani też ża” 
rych próśb, Wasze prawo jest ś 
nas bezprawiem, a na Waszą siłę 

si być stworzona siła robotników 
chłopów, i ona złamie te symbole 
szych rządów. 


„pomaie” 


4 


kt 
złe 


two żydowskie walczy z szykaname „ 


k cenzor 


ET Nr. 25 


Na drodze reform 


ows świadczą ostatnie informacje, 
ski mja „mundurowa”, której ogni- 
"e „m jest centralna siedziba „sana- 
3 Rud Temidy, szerzyć się poczyna 
a 1 ICQ siłą i szybkością. Po 
Broku, rmowaniu sędziów i biuralistek, 
= enep i służby więziennej, ad- 
dzi weg woźnych etc. ete., nadchoe* 
rów a ej komorników, sekwestrato- 
trzy w młodzieży szkolnej. Już 
z nisterstwa, jak widzimy, ogar- 
acji są płomieniem wspaniałej emu- 
"aa na polu plodnej i szczytnej re” 
aA mundurowej!, W najbliższym 
nolitgu ZY ać mają podobno w„jed- 
Rów ady (dla księży i rabi- 
podł, postidrię przysposobione) pp. 
am wie z B. B. oraz członkowie 
Qqzku" p. Moraczewskiego. Inne 


Projekty zn ; ; 
ajdują się w toku opraco* 
Wywanie, ją się p 


a oczarowe rezultaty munduror- 
oczynań p.p. ministrów, reali- 
Ara istniejących już zamierzeń oraz 
e CO zuniformowanie kilku- 
na" stopni i rodzajów t. zw. 
S posobienia wojskowego, kole- 
sia, pocztowego it. d. i t. d, — 
bliżgz ają żywić nadzieję, że w naj- 
niezale; luż przyszłości cały naród— 
a woj całkiem od  umunduro- 
das j' "ZCz prosta, armii — posia- 
wę nowiutkie, barwne, ssa- 
Ine uniformy. 

e zbawienne, zwłaszcza na czas 
Sad drśy M należało” 
7 uzupełnić i zakończyć: po- 
um anem skoszarowaniem wszystkich 
li osia, cwanych. To dopiero pozwo- 
R | Ej ideał państwa doskonale 
goi Ineśo", którego podstawami 
a" rzad rowanie, skoszarowanie i 
łowski z „elity“, której p.p. Micha- 
ziej ostek - Biernacki są najbar 
mi, sztandarowymi przedstawiciela- 


tng Bd. 


D í 
i pen 16 stycznia 1933 r. zmarł po długich 
&żkich cierpieniach w silę wieku 
ukochany syn, brat i szwagier 


Adam (Abraham) 
JAKÓBOWICZ 


tzt 
tetant Rady Partyjnej „Bundu” w Polsce. 
Przewod Tomaszow. Kom'tetu .,Bundu", 
hiczący „Powszechnej Spółdzielni 
Robotniczej“ 


adny m, Tomaszowa Mazow'ecklego, 


Po 

18 peb odbędzie się w środę dnia . 

damia © godz, 1 pp. o czem zawia- 
Pozostałą w głębokim smutku 


RODZINA 


n 


Renres'e | 
obec nauczycieli 


ezk, TUdziądzu pracował od lat w 
| kolnietwię GA Ferdynand Neu 
kację ; Posiadający jaknajlepsze kwalifi 
Op; nią, cieszący się zawsze jaknajlepszą 


pł on dwukrotnym ochotnikiem W. 
Ne tach 1919 i 1920. 


był również b. czynny na 


teren; 
kiego, Związku Nauczycielstwa Pol- 


„Ale, 
i nia Cô}? Nie jest on członkiem B. B. 


m 
Wobec jazie wspólnego z ce c 
Meczynny, został przeniesiony w 


kę ny ydzony nauczyciel wnosi skar 
alwyższego Trybunału. 


Uce 
KANIE DO PROTEKCH! 
CZAK SMUTNE ZŁEM OBECNYCH 


Nie n 
Posluchag 


swego Głosu Kobiet" 


Prep, © ZWrócić się do gospodyń tej im- 
biega Z prośbą o wytrzaśn'ęcie dla was 


jantegy ° które tem trudniej, im bliżej 


to nie poradzicie, jeśli chcecie 


SOBOTY, 21 b. m. 


0 
d Miżenie komorne10 
z. Pracowników miejskich 


toy związku pracowników samo- 
sania o ch (urzędników) wznowił sta- 
Y pbniżenie przez magistrat wy” 
Pry domach ornego w domach sej 
a tych mi już  kilkusę 
Bozlików, mieszka ju 
+ wał komorne to jest wyższe: 
i Bop ot starych, wskutek obni- 
kę w komorne to jest p obe- 
. SOŚci zbyt uciążliwe. raco- 
ih z w. ejscy jedynie dlatego nie zale” 
9. jęz tatą komornego i dotąd nie by- 
strat. wypadków eksmisji. gdyż 
ły „|. Potrąca należność z tego ty- 
Odp ensji, 
ach je to jednak na pozostałych 
budżetów domowych praco" 
miejskich. 


„ROBOTNIK”, środa, 18 stycznia 1933 


Na tle afery pszczyńskieij 


W perspektywie historji... 


Dla właściwej oceny choroby, jaka płacącego podatki kraju nad budże- Czy w tem, co już ujawniły sprawo- 


toczy dziś szeregi „sanacji moralnej! 
a która w całej aferze pszczyńskiej 
w nowej, zaognionej, wystąpiła po- 
staci, musimy sięśnąć do paru, choć- 
by ważniejszych wspomnień history- 
cznych 

Pamiętamy więc wszyscy wrzaskli- 
wą kampanję przeciw  różnorakim 
jakoby  „nieuczciwościom* rządów 
„Sejmowładztwa”, kampanję wśród 
której instalował się w kraju obóz 
pomajowy. 

Pamiętamy zdanie, że „za dużo w 


tem państwowym. 

, W świeżej również ludzkiej pamię- 
ci tkwią rozmaite „wywiady” z sor 
czystemi obelgami pod adresem „pa- 
nów posłów" — nb. z opozycji — co 


i to „z imunitetami w pysku“ licząc na 


Polsce nagromadziło się nieprawoś- | 


ci"; zdanie to wypowiedziane wie- 
czorem trzeciego dnia wypadków ma- 
jowych miało stanowić zapowiedź, że 
od owego momentu publiczne życie 
w Polsce potoczy się drogą samej je- 
no państwu ofiarnie oddanej — ucz- 
ciwości, sprawiedliwości i obywatel- 
skiej bezinteresowności. 


Tkwi również żywo w ludzkiej pa- | 
| szą i ponad wszelkie wątpliwości pe- 


mięci hasło „sanacji moralnej", z t 

kim hałasem onego czasu wywieszone 
i w tylu najrozmaitszych odmianach 
wałkowane przez czas dłuższy aż do 
momentu, gdy głosiciele owego hasła 
ze względów „praktycznych“ sami 


wyrzucili je do rupieci a Polska mię- , 


dzy najbardziej szydercze przenio- 
sła je przysłowia, 
Pamiętają też ludzie, ogłaszane 
przez „sanację” — publicznie, dru- 
kiem! — „czarne listy” z całemi ko- 
lumnami rozmaitych nazwisk, które 


miały jakoby reprezentować „sejmo- | 


władztwo” i „partyjnictwo” a które 
generalnie obciążało się takimi zarzu 
tami, jak np. nadużywanie mandatu 
dla osobistych korzyści, wyzyskiwa- 
nie swych wpływów na urzędy publi- 
czne dla celów prywatnych, lub z in- 
teresami kraju niezgodnych, korup- 
cja, nepotyzm, protekcyjki i Bóg wie, 
co jeszcze. 

Przypomnijmy tu, że wszystkie po" 
wyższe „nieprawości" — produkowa- 
ne w zakłamanej fantazji apostołów 
„sanacji” — wiązało się nie konkre- 
tnie z poszczególnemi osobami, ale 
plątało wyraźnie i rozmyślnie... z 
„sejmowładztwem”, które w ten spo- 
sób w oczach nieoświeconej gawiedzi 
próbowało się z całą premedytacją 
przedstawić jako synonim wszelkie» 
go zła, podkopującego moralność pu- 
bliczną i interesy państwa. 

Ale — idźmy dalej! Pamiętają lu- 
dzie owo błoto oszczercze, jakim roz- 
maici „sanacyjni* rycerzykowie pió- 
ra, najuczciwszych ludzi z opozycji 
zajadle obrzucali za to tylko, że o- 
pozycja walczyła o jawność gospo- 
darki funduszami publicznymi, że wal 
czyła o rzeczywistą i ścisłą kontrolę 


m ONA A e e e 


| 


bezkarność chcieli jakoby rozmaite 
ponełniać nadużycia... 

„Wszystko to ludzie pomiętają i 
wiele, wiele jeszcze innych — jakże 
często z poza płota, bo z dobrze strze 
żonego i nieodpowiedzialnego miej- 
sca! — ciskanych „oskarżeń“ których 
nie podobna wszystkich tu wymienić. 
„ Ile w tych obwinieniach, na prawo 
i lewo ciskanych, kryło się konkret- 
nej prawdy, na jakich były one o- 
parte podstawach i co z nich zostało 
później udowodnione, to w tej chwi- 
li pomijamy, jakkolwiek prosta uez- 
ciwość ludzka zawsze i wszystkim 
nakazuje, wszelkie oskarżenia czy bo- 
daj podejrzenia poprzeć dowodami. 

Tutaj bowiem idzie o rzecz ważniej 


wną i kategoryczną, mianowicie, że 
obóz, który wszystk'ch poza sobą tak 
pochopnie o wszelakie nieprawości” 
obwiniał, sam winien być tak już 
bezwględnie i nieskazitelnie czystym, 


na nim nikt już, choćby najzaja- , 


dłajeszy „partyjnik”, ani nawet c'e- 
nia doszukać się nie mógł. Na ten pe- 
wnik moralny zgodzić się musi każ- 
dy istotnie uczciwy człowiek, bez 
względu na swą przynaieżność par- 
tyjną. Któż bowiem da choćby grosz 
złamany za taką „cnotę”, co głośno 


wrzeszczy o „n'eprawościach” dru- | 
gich a sama, po cichu, świństwa różne 


popełnia?! 

Jakież tedy głosiciele „sanacji" 
dali Polsce ze siebie wzory? Jakie w 
życiu publicznem — przez „sejmowła 
dztwo”, jak oni twierdzą, tak ponoć 
„znieęprawionem” -— wprowadzili wie 
zdrowienie" ci, co je tak wrzaskliwie 
zapowiadali?.., 

I tutaj staję człowiek wobec takie- 
go, przez szereg lat nagromadzonego, 
mnóstwa, wobec takiego prawdziwe- 
go ogromu przykładów: cnoty, bezin- 
teresowności, sumienności, sprawie- 
dliwości, poczucia prawa i odpowie- 
aiz czystości czynów i po- 

ek, troski o dobro publiczne, li- 
czenia się z interesami kraju i t. d. 
it d, że doprawdy nie wiadomo, e 
czego zacząć, co wprzód wymienić, 
gdzie i w czem szukać owych „wzo- 
rów“ i owego „uzdrowienia”'?! 

Czy przedewszystkiem w alarmo- 
wym okólniku p. Sławka, jako pre- 
zesa B. B.. o zgniliźnie toczącej ten 
„obóz''?... Czy w historjach z naszym 
budżetem związanych? Czy w sub- 
wencjonowaniu z funduszów publicz- 
nych, organizacyj i pism partyjnych? 


| zdania Najw. Izby Kontroli Państwa? 
| Czy w „bilansach'* rozmaitych „przed 
, siębiorstw państwowych"? Czy w po- 
mysłowości w tworzeniu „posad dla 
swoich" na koszt publiczny? Czy w 
sposobach „reorganizowania”' rozmai- 
tych instytucyj i urzędów? Czy w 
systemie „komisarycznych' rządów 
i w różnych „doskonałościach” tego 
systemu?., Czy w bezkarności róż- 
nych ciemnych figur, kupionych na 
to, by się po całej Polsce rozbijały? 
Czy w metodach „usprawniania”, 
„odmładzania” i „reformowania' ca- 
łej administracji publicznej?.. Czy 
w słono płatnych „kuratorstwach” o- 
bejmowanych przez wybitnych adwo- 
katów a zarazem posłów i senatorów 
„sanacji moralnej"? Czy w rejentu- 
rach i pisarstwach hipotecznych nada 
wanych ludziom „dobrze zasłużo- 
nym"? ; 

Czy w łączeniu mandatów poselskich 
i senatorskich różnych wybitnych 
członków B. B., z ozłonkostwem w 
rozmaitych radach nadzorczych m. 
in, koncernów, kierowanych przez 
zagranicznych spekulantów, znanych 
ze swej nienawiści ku Polsce?., Czy 
w takiej roli faktorów, jaką ujawniły 
afery pszczyńskie, 

Czy w wielu, wielu innych „cnotli- 
wościach' i różnorakich „wyczy- 
nach", uprawianych nagminnie ma- 
sowo, przez „naprawiaczy” w każdej 
już dziś niemal dziedzinie naszego 
re na mniejszą czy większą ska- 
g?l. 

Nie wymieniamy tu nazwisk róż- 
nych bardziej czy mniej „czołowych” 
mężów obozu „ideologji'. Kompro- 
mitują się one jedne za drugiemi co- 
raz bardziej, kompromitując wraz z 
sobą równocześnie i różne „sądy klu- 
bowe", które im „atest niewinności” 
wystawiają. 

Zresztą nie o poszcześólne nazwi- 
ska tu idzie, bo — jąk się to mówi — 
„parszywe owce" mogą znaleść się 
wszędzie. Tu idzie o system i jego 
metody „utrwalania“ się w kraju, me- 
tody, które dla bujnego krzewienia 
się wszelakich „cnót”, wyżej wyliczo- 
nych, dopiero należycie zorały i uży- 
źniły grunt, a które całe nasze życie 
publiczne zamieniły na jedną wielką 
UC | 

O tak! Za kampanję oszczerczą, 
przy pomocy której, dla osobistych 
widoków, próbowało się w oczach 
kraju zohydzić parlamentaryzm i pra 
worządność, prawdziwa Nemezys 
dziejowa straszliwie dziś odpłaca 
coraz bezlitośniejszem  demaskowa- 
niem istotnego moralnego oblicza „sa- 
nacji moralnej”. 


kcz. 


Na widowni miedzynarodowej 


KAMARYLA DWORSKA W RUMUNJI 
Ostatnie przesilenie rządowe w Ru- 


Marinescu bliskim jego krewnym 
Kamaryla dworska zwycężyła nara- 


munji miało charakter miezwykły i zie, ale czy na długo? Nowy rząd skła- 


zwróciło na siebie uwagę św.ata poli- 
tycznego. 


qa się w większości swej z członków te- 
go samego stronnictwa, co poprzedni 


Przęd kilku miesiącami ustąpił rząd , Stronnictwo to ma ogromną większość 


Vaidy Vojevoda wskutek zatargu z 
min. spraw zagranicznych Fitulescu w 
wie paktu nieagresji z Rosją. Pre- 
mjerem został przywódca stronnictwą 
„zaranistów” (t. zw. narodowo - chłop- 
skiego) Maniu. 

Obecnie Maniu poszedł, a jego miej- 
sce zajął ponownie Vaida Vojewod, — 
czem Titulescu pozostał. Czy Ti- 
ł się bardziej skłonny do za- 
warcia paktu z Rosją, czy też sprawa 
paktu narazie przestała być aktualną 
dla Rumunji — trudno odpowiedzieć. 

Faktem jest atoli, że nowa zmiana 
rządu nastąpiła na tle spraw wewnętrz- 
nych. Dymisja Maniu oznacza zwycię- 
stwo kamaryli dworskiej, otaczającej 
króla Karola, który nie chce czy też 
nie może przeciwstawić się jej. 

Maniu i min. spraw wewnętrznych 
Michalake wszczęli akcję oczyszczania 
administracji państwa od elementów 
wojskowych. od różnych generałów Ą 
pułkowników, czyniących z krajy je- 
dne wielkie koszary. Kiedy kolej przy- 
szła pa szefa żandarmerii generała Di- 
mitrescu i szefa poliej' bukareszteńskiej 

uk. Marinescu, obaj zbuntowali się i 
Pawiadczyli« że tylko król ma prawo ich 
3 GiąĆ: a nie berpośredni szef, min. 
pitri wewnętrznych. Wobac tego Mi- 
‘palake zgłosił dym'sję. a razem z nim 
s ły rząd: Król dymisię przyjął. nowym 
agd został Vaida Voievod, 
odać, że ów Dimitrescu iest 


ojcem sekretarza osobistego króla, a 


spra 


przy 
tulescu sta 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
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w parlamencie i niedawno wypowiedzia 
ło się za akcią, wysuniętą rrzez b. mi- 
nistra Michalake. Jeżeli król w dalszym 
ciągu będzie po stronie kamaryli, nie- 
unikniony się stanie zatarg między nim 
a parlamentem. 

A sytuacja finansowa Rumunii jest 
niezmiernie ciężka. Bez wydatnych skre 
śleń wydatków na armię nie da się uzy- 
skać pożyczki zagranicznej, o którą Ru- 
munja od dłuższego czasu zabiega w 
Genewie, a którą może „trzymać za 
cenę kontroli wierzycieli nad finansami 
rumuńskiemi. 

Ten król Karol „udał się" Rumunii. 
Pamiętamy, jak kilka lat temu spadł do 
kraju (dosłownie, bo z aeroplanu), do 
którego nie miał prawa powrotu i jak 
„entuzjastycznie" przyjęła go ludność. 
Przepow adaliśmy wówczas, że nieza- 
d'ngo nastąpi kociokwik į otrzeźwienie. 
Tak się też stało. 

Dużą część winy ponosi Maniu, który 
stał na czele rządu w chwili powrotu 
Karola i podobno sam współdz ałał w 
akcji przywrócenia tronu Karolowi. 


ZAOSTRZENIE WALK W BELGJI. 


W Belgii, jak wiadomo, sprawnie wla- 
dzę rząd koalicyjny, katolicko - liberal- 
ny pod kierownictwem starego reak- 
cjonisty hr. de Broqneville, Rząd ten, 
mający słabą większość w parlamencie, 
wkroczył na niebezpieczną drogę pro- 
wokowania klasy robotniczej. Otrzymał 
on od swojej większości pełnomocni- 


| ctwa do „sanacji* ciężkiej sytuacji fi- 
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nansowej, wytworzonej przez poprzed- 
nie rządy Katolicko - Eberalne, Pro- 
gram „sanscyjny” przewiduje 1450 mi- 
lionów fr. podatków, oszczędności zaś 
tylko 350 miljonów. Nie zmniejszono 
wydatków na armię, ani subsydjów dla 
szkół katolickich o charakterze wybit- 
n'e politycznym, ale za to podwyższono 
podatki pośrednie i obrzezano świad- 
czenia i pensje dla ludzi pracy i eme- 
rytów. 

Partja socjalistyczna wspólnie ze 
związkami zawodowemi podjęły ener- 
śiczną akcję przeciw polityce rządu. 
Odbywają się wiece i zgromadzenia 
protestujące. Tu i owdzie wybuchają 
strajki demonstracyjne. Prasa socjali- 
styczna ostrzega rząd przed następ- 
stwami jego nolitvki „siinej” ręki. 

POZA MASAMI, 

W listopadzie r. ub. odbył się zjazd 
angielskich komunistów. Na- zjeździe 
tym wystąpił m. in. znany przywódca 
komunistyczny Harry Polltt i z całą 
szczerością przyznał, że komuniści an- 
gielscy nie mają żadnego wpływu na 
masy, że stoją poza masami. 

Partja komun'styczna Angiji liczyła w 
końcu r. ub. 5400 członków, w ciągu 
roku sprawozdawczego przybyło 2.500 
nowych członków. odeszło zaś — 2000; 
nowi członkowie to przeważnie bezro- 
botni, występujący — Ci, otrzymali pra- 
cę. W czterech największych związkach 
zawodowych, liczących każdy po kilka- 
set tysięcy członków. mianowicie w 
związku górników, metalowców, kole- 
jarzy i transportowców, komuniści ma- 
ją trochę więcej niż 100 członków. W 
mn'eiszych związkach nie mają — ani 


jednego! 
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Przegiąd prasy 


ZDEMASKOWANY. 


P, Tadeusz Wieniawa - Długoszowe 
ski wciąż bez przerwy tonem kazno= 
dziei na łamach „Polskiej Wolności" i 
na swych odczytach, karci, poucza, pro 
rokuje. Ubolewa nad rozbiciem ruchu 
robotniczego, gromy rzuca va przywód- 
ców partyjnych, na partje, oczywiśc'e 
przecewszystkiem na PPS. która jest 
dia p. Wieniawy rzekomo za mało „ra- 
dykalna”, zaleca, by robotn'cy połączy- 
li się ponad głowami przywódców. sie- 
bie reklamuje, jako nienależącego do ża 
dnei ze „zgniłych partyj — uroczyście 
zapewnia na'wnych, że z „sanacją ` nie- 
ma nic wspólnego. 

Już podejrzanie wyglądała i posadka 
tego strasznego rradykała w Kasie Cho 
rych, i jakoś darowany rok więzienia, i 
ta cała rola p. Wieniawy, nosząca wszel 
kie cechy dywersji : ordynirnie nbyto 
bezpartyjnej i ultra radykalnej, a w rze- 
czywistości rozbijackiej roboty. 


Ale teraz opadły piękne o órka, w któ 
re stroi się przystojny przed laty p. 
„Tadeusz*. Wyszło szydło z paskudne- 
go bebesowskiego worka. Okazuje S:€; 
że ten „rewolucjonista“ i wróg partji, 
którć rozbijają proletarjat", znalazł za- 
ciszną przystań w BBS, Pod „antkowe- 
mi” — uwaasz — skrzydłami będzie 
„jednoczył”* klasę robotniczą, z Tasiem- 
ką i Łokietkiem na Kercelaku dokona 
rewolucyjnego przewrotu. 

Oto jak donosi „Walka“, „tow. Tadeusz 
Wieniawa Długoszowski'* u.etylko dru- 
kuje w tym pisemku utwór p. t. „Cela 
Nr. 29”, ale także, jak to ,stoi” na pierw 
szej wypisane stronicy wołowemi czcinn 
kami weźmie udział obok samego” 
Jaworowskiego i Stępniewskiego w be- 
besowskim wieczorze dyskusyjnym n. t. 
„Socjalizm a religija". 

Nie wątpimy, że dobrze iest p. Ta- 
deuszowi w BBS., a BBS'owi z p. Tadeu 
szem. Wart Pac pałaca, a pałac Paca. 
Ale poco było tyle czasu się wykręcąć, 
i mydlić ludziom oczy. 


ODPRAWA. 


P. Lectorowi z „Naszego Przeglądu” 
nie należałoby odpowiadać. N etylko 
dlatego, że jest źle wychowany, nieco 
ordynarny. Trudno go zresztą o to wi- 
nić, w redakcji „Naszego Przeglądu" 
kultury nabrać nie mógł. Niechęć do 
polem'ki z tym panem wynika z innych 
powodów. My postaw'my jak:ś konkret- 
ny zarzut jego pismu, a on, ani na za- 
rzut nie odpowiada, ani naszego zdania 
nie cytuje — tylko wysuwa ‘nne zupeł- 
nie kwestie, lub sie powołuje na inne 
op'nje. W ten sposób my o iednym, on 
o druś'm, my swoje, on swije, Ot ostat- 
nia trochę żeśmy s'ę przejechali po „Na 
szym Przeglądzie“ za jego bezsensowne 
plotki na temat rzekomego „sojuszu an- 
tyukraińskiego" PPS. ze Stronnictwem 
Ludowym i endt cja. ć 

P. Lector zamiast przeprosić grzecz- 
nie, przyznać s'ę do winy, ob'ecać po- 
prawę powtarza dalej swoje ploteczki 
i ma pretensie do nas, dlaczegośmy skar 
cili „Nasz Przeglad“, a nie odpowiada- 
my na artykuły, «tóre się na ten temat 
ukazały także i w prasie socjalistycznej 
Jeśli chodzi o tę pretensję to jest ona i 
nieuzasadniona i śmieszna. Odpowie- 
dzieliśmy wszystkim w artykule wstęp" 
nym p, t.: „Małopolska Wschodnia”, w 
którym scharakteryzowaliśmy stosunek 
PPS. do kwesti: ukraińskiej i stwierdzi- 
liśmy, że „o udziale naszym w jakimsol 
wiek froncie ukraińskim mowy być nie 
może”. Była to nasza odpowiedź dla 


wszystkich poważnych pism. „Naszym ` 


Przeglądem" zaięl śmy s'ę oddzielnie, — 
gdyż do poważnych pism go nie załicza 
my i że uznaliśmy za stosowne skarcić 
go nieco za mentorski ton * uliczn kow- 
sk'e zaczepki. Jest też jedna jeszcze 
różnica między „Naszym Przeglądem“, a 
poważnemi pismami, np- bundowsk emi, 
o które p. Lectorowi chodzi. Te ostatnie 
pisały o lwowskich plotkach z zastrze- 
żeniem o ile są one prawdziwe, „Nasz 
Przegląd" traktował — i mano wyjaś- 
nień z naszej strony — trrkluje je upar 
cie, jako fakty, a nie jako plotki, czy 
pogłoski. A to n'e jest piękne, to cał- 
kiem nie jest „fair”. 


Wreszcie pre'ensja, że nie odpowia- 
damy na zaczepki poalej sjonistycznego 
„Arbeiter Cajtung", oraz na zaczepki 
komunizujących pism, czy cdezw. Jeśli 
chodzi o pierwsze pismo — to niestety, 
niżej podpisany mwe zna żydowskiego ię" 
zyka, czego zresztą mocno żałuje, 
wolałby się informowsuć o ruchu żydow* 
skim z bardziej miarejajnego od „Prze” 
gladu” źródła. A co ao zaczepek pism 
komumzujacych, to odpowiadąnie ma 
nie jest niemożliwe. Żyją one tylko beze 
sensownemi napaściami na PPS. a my 
nie chcemy polemika z głupstwami za* 
nudzać naszych czytelników. Mamy po- 
ważniejsze sprawy: 


ZAS: 
Doa WA 


Po P TAOTE NE TA 


p SEREK 4 


s 


Wąs GRY” 


ZWEY Jw 
"4 FAZA" 


+ ago 2. 


NC SER” AEN 


E Str. 4 


Działalność Ministerjum Spraw Wewnętrznych 


Dokończenie dyskusji 
Na poniedziałkowem posiedzeniu Komisji Budżetowej 


MOWA POS. ŁUCKIEGO, 

Na popołudniowem posiedzeniu zabrał 
głos, jako pierwszy poseł Łurki (klub -U- 
kraiński), Omawiał on stosunki w Małopol- 
sce Wschodniej, krytykując zarządzenia 
władz w stosunku: do instytucj: ukraińskich 
gospodarczych i oświatowych. Mówca twier 
dz‘, że w szkołach zaprow'adza się system 
prowokatorski i system konfidencjonalnych 
doniesień. Np. w 7-mych i 8-mych klasach 
gimnazjów męskich i żeńskich jest conaj- 
mniej po 2 chłopców i dziewcząt pobiera- 
jących płace za doniesienia. 

Zabiera. głos min. Pieracki i wzywa mów- 
cę do' dostarczania mu dowodów, gdyż ze> 
rzut tak poważny godzi w całą administra- 
cję. + > 

Poseł Łucki odpowiada, że gotów jest 
dostarczyć p. ministrowi nazwisk pod wa- 
runkiem jednak, że władze nie wyciągną 
konsekwencyj w stosunku do icgo informa- 
torów. Mówca twierdzi, że kuratorjum lwow 
skie wie o tych sprawach, nie uważa że nte 
chce z tem walczyć, ale minister powinien 
znaleźć tych, którzy podobne rzeczy urzą- 
dzają. 

„Min. Pieracki w odpowiedzi podkreśla, 
że minister oświaty napewno nie wie o tych 
faktach, tak samo zresztą jak on, prosi 
wreszcie o fakty aby te rzeczy wyjaśnić. 

Pos. Matczak (Ukr. Soc. Rad) stwierdza 
dążenie do cpanowinia całego życia na zie- 
miach ukraińskich przez administrację. Da- 
lej są wypadki bicia obywateli przez poli- 
cję. Interwencje u prokuratora nie odnoszą 
żadnego skutku. 

Mówca przechodzi do omówienia wypad- 
ków w pow, leskim i winę za ich krwawy 
przebieg składa na komendanta policji po- 
wiatowej i etarostę. Czterech ludzi posta- 
w:ono przed sądem doraźnym i. zasądzono 
na karę śmierci, którą następnie zamienio- 
no'im w. drodze -łaski na dożywotnie wię- 
zienie, 

Sprawa ta będzie jeszcze omawiana na 
Komisji Administracyjnej, gdyż jest przed- 
miotem osobnego wniosku naszego tak sa- 
mo, jak druga sprawa wypadków w pół- 
nocnym Wołyniu i na Polesiu, Tu tylko 
chciałbym sprostać mylne twierdzenie, ja- 
koby ta rzecz miała charakter rabunkowy. 
Że chodziło o wypadki o podkładzie poli- 


tycznym i społecznym najlepiej stwierdza 
akt oskarżenia w Kowlu. Oskarżeni w Ko- 
wlu przyznali się do przynależności do par- 
tji komunistycznej, W porównaniu z tem 
co. było poprzednio w Galicii. Wschodniej 
wypadki wołyńskie i poleskie przekroczyły 
znacznie rozmiary tamtych. Dużo wsi zosta- 
ło zupełnie zniszczonych. ` 

Następnie przemawiał tow. Ciołkosz, 
Mowę ieśo daiemy osobno: 4 

Pos. Duch (BB), ma żal, że *eszcze w nie- 
których instytucjach robotnicy i' pracowni- 
cy zadużo zarabiają i” płacą duże składki 
ną związki zawodowe. Opozycia — zdaniem 
mówcy —. chciałaby gruzami państwa zasy- 
pać rząd i większość rządową. Obóz „sana- 
cyjny' są 'to ludzie w: życiu: politycznem 
dobróduszni i poczciwi (Śmiech na ławach 
opozycji). Nazywamy kota kctem, a psa 
psem. Wasi działacze, którzy w życiu -pry- 
watnem są ludźmi przyzwoitymi, stają się 
skończonymi draniami, gdy staną na grun- 
cie politycznym i doznają jakby paraliżu 
zmysłu moralnego. 

Pos. Wierczak: A okólnik p. Sławka o 
tem że jest zadużo nieprawości? 

To dowodzi tylko, że jesteśmy zdolni po- 
zbywać się tych napływowych elementów, 
które wszędzie się zjawiają, gdrie jest wła- 
dza. 

Nawiązując do sprawy. wykonania roz- 
porządzenia p. Prezydenta z 7 października 
r. ub. co do oszczędnocśi w samorządach, 
mówca w imieniu swego klubu prosi M'ni- 
stra o wydanie noweli. o  unieweżnieniu 
praw nabytych pracowników, o e one pòd- 
ważają podstawy gospodarcze. Następnie po 
nieważ egzekucje podatków sdentralizowa- 
ne są w rękach organów: skarbowych. ape- 
luje, by organy tę punktualnie odprowadza- 
ły do samorządów. to, co im, się należy. 
Zwraca również uwagę na pewne zbyt ry- 
gorystyczne wymagania z zakresu- hygieny, 
np. kary 50 zł. za fryzjerów, którzy przy 
goleniu używają: pędzla zamiast waty, lub 
na; obowiązek: nakładania pokrowców. na 
meble w hotelach. j 

Pos. Bielecki (kl. Nar.): Pos. Duch uderzył 
w ton kąznodziejski, Mówił: dużo o etyce. 
Twierdzi, : że BB..to poczciwcy. To nowość. 
Czyżby Brześć robili nie-dranie, lecz pocz- 
ciwcy ? SĘ © PEPE 


Czy jesteśmy państwem policyjnem? 


Budżet Ministerjum Spraw Wewnętrz 
nych na nadchodzący rok budżetowy 
referował w roku bieżącym poseł Pą- 
czek. 

Gdy mówi się o naszych. sprawach 
wewnętrznych, trudno pom.nąć policję. 

To też pos, Pączek mówił o policji, 
lecz jako statysta i statystyk operował 
cyframi. Dowiódł więc jak na dłoni, że 
Polska nie jest bynajmniej państwem 
policyjnem, ponieważ u nas jeden poľ- 
cjant przypada na 1094 mieszkańców, 
gdy np. w Austrji na 408 mieszkańców. 

Pan Pączek widocznie nie rozum e, 
żę tu nie chrdzi o cyfry lub stosunek 
cyfrowy liczby mieszkańców do liczby 
policjantów. Może być w państwie 1 po- 
licjant na 10 mieszk., a pomimo to pań- 
stwo to nie będzie państwem policyjnem 
i nadwrót, może być 1 policjant na 100 
tysięcy m'eszkańców. a pomimo to pań- 
stwo to będz'e policyjnem vaństwem. 

Stosunek cyfrowy policjaniów do li- 
czby mieszkańców jest zagadnieniem 
czysto budżełowem i oczywiście im wię 
cej policjantów na 10.000 m:eszkańców, 


tem większe jest obciążenie ludności 
ną cele bezpieczeństwa. O tem, czy pań 
stwo jest policyjnem, czy nie, decyduje 
podporządkowanie lub nie życia oby- 
watela pod kompetencję polici, inge- 


rencja policji w różne dziedziny życia, 


nadzór administracji nad stowarzysze- 
niami i szkolnictwem, wtrącaniem się 
policii do zatargów pomiędzy pracą. a 
kapitałem, kontrola nad sposcbem .my- 
ślenia obywatela i t. p. 

Teraz niechaj p. Pączek osądzi, czy 
jesteśmy państwem policyjnem czy nie. 

— Policja polska — powiada p. Pą- 
czek — należy do najlepszych na świe- 
cie. Owszem, jeżeli dobroć policji bę- 
dziemy mierzyli miarą nakładanych na 
nią obowiązków to istotnie, żadna po- 
licja nie dźwiga na sobie tylu obowiąz- 
ków, co polska. Ale nie zgodzimy się 
na to, że stosunek policji do obywateli 
staje się coraz lepszy. Niechaj p. Pą 
czek zapyta o to robotników, których 
kiedyś reprezentował w Sejmie, a od- 
powiedzą mu.. o ile wogóle zechcą je- 
szcze z nim mówić. (x) 


Wbrew zarządzeniom Min. Kom.?! 
Redukcja dni pracy na kolejach...! 


Jak o tem informowaliśmy, delegacji 
2.Z.K., która udała się do Ministerjum 
Komunikacji z zażaleniem, iż poszcze- 
góine dyrekcje kolejowe stosują w dzia- 
le drogowym redukcję dni pracy więk- 
szą niż zarządziło Ministerjum—oświad 
czył dyrektor departamentu p. Komin- 
kowski, iż wyda niezwłocznie zarzą- 
dzenie, by redukcja dni pracy w dziale 
drogowym dostosowaną została wszę- 
dzie do normy, przez Min. Kom. ustalo- 
nej. Tymczasem wbrew powyższemu, 
przecież zupełnie miarodajnemu oświad 
czeniu, złożonemu dn. 10 b, m. wobec 
przedstawicieli Prezydium Z. Z. K. — 
Wydz ał Drogowy Dyrekcji Warszaw- 
skiej zarządził dodatkową redukcję dni 
pracy dla pracowników  vieetatowych 
próbnych i czasowych, tak na linii jak 
i na węźle warszawskim i io w takim 
rozmiarze, że praca ma trwać nie po 
4ale po 2 dài w tygodniu! 

Dodajemy, że w dniu 13 stycznia Pre- 
zes Dyrekcji Warszawskiej interpelo- 


| 


wany przez prezydjum warszawskiego 
Z. O. ZZK. w osobach tow. tow., Różań- 
skiego i Dudy, również przyrzekł spra- 
wą redukcji dni pracy zająć się specjal- 
nie w tem znaczenieu, by nie dopuścić 
do zwiększenia tej redukcji ponad 4 dni 
w miesiącu | 

Wobec wymienionych oświadczeń 
władz wyższych, bo dyrektora departa- 
mentu M, K. i Prezesa Dyrekcji, za- 
rządzen e warszawskiego Wydziału Dro 
$owego wygląda na jakąś osobliwą sa- 
mowolę i staje się zupełnie niezrozu- 
miała... 74 

Zarządzenie powyższe . wywołuje 
wśród pracowników drogowych głębo- 
kie a zrozumiałe rozgoryczenie. 

Podajemy fakt cały do w adomości 
M. K. w madz'ei, iż zmusi ono podległe 
sobie urzędy do respektowania swych 
zarządzeń. 

W sprawie tej zastrzegamy sobie je- 
szcze głos dalszy. 
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T „ROBOTNIK“, środa, 18 stycznia 1933 


pa ry w O O A - 


Pos. Byrka: Czy pan poseł nazywa tych, 
którzy robili Brześć draniami? 

Pos. Bielecki: Oczywiście tak. 

Przew. Byrka: Przywołuje pana do po- 
rządku za nićparlamentarne wyrażenie, 

Pos. Bielecki: To- nie ja go użyłem. 
Powtórzyłem jeno słowo ,drań* za posłem 
Duchem, który go użył trzy rezy i nie zo- 
stał przywołany do porządku, 

Mówca następnie omawia 
O. W. P. 

Następnie przemawiali posł, Pułjan (Ch. 
D.), Połakiewicz (BB), Rozmaryn (Koło 
żyd.), Zdz. Sfroński (RB.), wicem, Korsak, 
min. Pieracki oraz referent pos. Pączek, 

Posiedzenie Komisji skończyło się po pół- 
nocy, 


rozwiązanie 


Na dzieci więżniów 


W sobotę dnia 14 b. m. odbył się w 


salonach „Adrji” bal na dzieci więż- 
niów. 
Protektorat nad balem objęła pani 


ministrowa Michałowska. 

Przybyli bardzo licznie, niemal w kom 
plecie, wszyscy sądownicy oraz urzęd- 
nicy Ministerjum Sprawiedliwości. Na- 
wet chorzy opuścili łóżka, byleby tylko 
przyczynić się do szlachetnego celu i nie 
świecić nieobecnością, ponieważ obec- 
ność była notowana. 

Zbyteczna dodawać, że cała palestra 
zorganizowana w. „Karpie” stawiła się 
in corporę. 


Dzisielsze 
iosieczenie Seimu 


Dzisiejsze posiedzenie Seimu rozpocz- 
nie się o godz. 4 popołudniu, Na porządku 
dziennym ustawa o nadzorze nad kotłami 
parowemi, nowela do ustawy o ochronie wy 
nalazków, ustawa o chłoście w szkołach b. 
zaboru pruskiego, wniosek Klubu 'Narodo* 
wego o nieprzedstawienie Seimowi do ra- 
tyfikacji paktu nieagresji z.Z, $. R, R. oraz 
kilka pierwszych czytań projektów rządo- 
wych, 


Pracownicy miejsc 
w obronie swoich praw 
Ogólne zebranie pracowników Wydz. 
1X Ośw. i Kultury Magistratu m, Warsza 
wy członków Związku Prac, Kom. i 
Inst, Użyt. Publ. w Polsce, Oddz.. War- 
szawa II — Warecka 7, II p. odbyte w 
dniu 15.1.1933 r., uchwala: * 
1) Zebrani protestują kategoryczn.e 
przeciwko redukcji woźnych w szkołach 
miejskich, co powoduje przeciążenie 
pracą, z powodu nieogran'czcnej liczby 
godzin prac na dobę, i niedostateczną 
obsługę. 
2) Zebrani protestują kategoryczn e 
przeciwko bezprawnemu łamaniu 8-mio 
godzinnego dnia pracy przez Magistrat 
i zmuszaniu, groźbą utraty posady, do 
pracy ponad normę ustawową. 
3) Zebrani protestują kategorycznie 
przeciw dalszej obniżce płac od 1 lute- 
go r. b. o 15 procent, któreby doprowa 
dziło, robotn ków do ostatecznej ruiny 
materjalnej, i żądają utrzymania óbec- 
nych i tak już okrojonych stawek. 
4) Zebrani oświadczają, że, w obro- 
nie prawa do życia swego ! swych ro- 
dzin, staną sol'darnie. na każde wezwa 
nie Związku, wespół z innymi robotni- 
kami, do waiki, do której zostaną we- 
zwani. 


Czy mzsz już? 


NZCALENDARZYK 
PZODRO ZOBOÓMAA 
AŻ MIĘTZIO KCO 
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Do nabycia w sekretarjacie Organiza- 
cji Młodzięży T. U. R. Zw. Zaw., Księ- 
garni Robotniczej, Warszawa, Warecka 


Nr. 9 i Komitecie Centralnym Org. 
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T. U. R, Warecka 7, : 
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0 większą energje Ligi Narodów 


w zatargu chińsko-japońskim 


LONDYN, 16 stycznia (ATE). „Echen 
ge Telegraph" donosi z w:arogodnego 
amerykańskiego źródła w Genewie, że 
prezydent Hoover polecił ambasadoro» 
wi amerykańskiemu w Londyn e Mello- 
nowi, aby zakomunikował angielskiemu 
Ministerium Spraw Zagranicznych, iż, 
zdaniem rządu St. Zjedn., procecura 
Ligi Narodów w sprawie konfl ktu chiń- 
sko-japońskiego okazała się zbyt po- 
wolna i nie doprowadziła do pogodze- 


nia zwaśnionych stron, W związku £ 
tem, zdaniem prezydenta Hoovera, Li- 
ga Narodów powinna wkroczyć ener- 
g cznie zgodnie ze statutem Ligi Naro- 
dów. Ambasador Mellon zakomunikuje 
Foreign Office polecenie prezydenta 
Hoovera prawdopodobnie w  najbliż- 
szych dniach. Podobny krok uczynił po- 
dobno również ambasador amerykań* 
sk' w Paryżu Edge we francuskiem Mi- 
nisterjum Spraw Zagranicznych. 


Nowy gabinet grecki 


WIEDEŃ, 16 stycznia (ATE). Z Aten 
donoszą, że w przesileniu rządowem na- 
stąpił nieoczekiwany zwrot, Desygnowany 
premier Kafandarys zrzekł się misji two- 
rzenia rządu z powodu licznych trudności, 
na iakie napotkał w kołach parlamentar- 
nych, Prezydent powierzył misję tworzenia 
rządu Venizelosowi, który zdołał utworzyć 
nowy rząd, oparty m. in, również o te stron- 
nictwa, które przyczyniły się do ustąpienia 
poprzedniego rządu Tsaldarysa Skład oso- 
bowy nowego rządu jest następujący: 


Za obrazę 


BUKARESZT, 16 stycznia (ATE). 
Przewodniczący związku rumuńskich 
nauczycieli szkół średnich, prof. Forcu, 
został wczoraj aresztowany za obrazę 
króla Karola w tygodniku „Grumolu 
Nou". Aresztowanie wywołało wielką 
sensację i odruchy symnatji publiczno- 
ści dla aresztowanego. Prof. Forcu ostro 


Premjer — Venizelos, finanse — Katan- 
darys, sprawy zagraniczne — Michalokopa” 
los, ro'nictwo — Papanastasin, komunika- 
cja — Papandrou, sprawy wewnętrzne — 
Maris, wojna — Katechakis. 

Venizelos oświadczył, iż podjął się misji 
utworzenia rządu nieomal pod przymusem. 
Wyraża nadzieję, że parlament umozliwi 
współpracę z rządem, inaczej bowiem ze* 
proponuje rozwiązanie parlamentu i rozpi- 
sanie nowych wyborów. 


Króla 


krytykował stosunki, panujące w oto- 
czeniu króla Karola. Areszt prewencyj- 
ny został dziś potwierdzony przez sąd. 
Rozprawa odbędzie się za 3 dni 59 ad- 
wokatów wyraziło gotowość obrony 
prof, Forcu, sąd jednakże dopuścił je- 
dynie 9 adwokatów. 


Lot przez Atlantyk 


PARYŻ, 16 stycznia (PAT). Trzypłato- 
wiec francuski „Arc-en-Ciel", który odkil- 
ku już dni oczekuje w Saint Louis w Sene- 
galu na sprzyjające warunki atmosferyczne 
w cleu podjęcia lotu przez Atlantyk, wy- 


startował dziś rano do Buenos Aires, 
LONDYN 16 stycznia (ATE), Z Natala 
(Brazylja) donoszą, iż samolot francuski 

„Arc-en-Ciel' przybył tam o godz, 16 m, 48 


czasu !okalnego, 


„Swiętówki” w górnictwie 


Czytamy w, „Gazecie Robotniczej": 

Podczas dyskusji u Komisarza demo- 
bilizacyjnego w Katowicach w sprawie 
wniosków „redukcyjnych. w pow. Ryb- 
nickim odbyła się dłuższa dyskusja, w 
której przedstawiciele Zw. zaw. wska- 
zywali na praktyki zarządów kopalń w 
tym okręgu. 

Konieczność przeprowadzenia reduk- 
cji uzasadniają dyrekcje kopalń brakiem 
ząmówień i wielką ilością świętówek. 
Tymczasem, jak wykazują sekretarze 
związkowi, kopalnie, przeprowadzając 
świętówki, nie zmniejszyły wydobycia, 
bo. świętówkami obejmowano ` tylko 
część załogi i eksploatowano jednak fi- 
lary. W następnym zaś dniu cała zało- 
ga musiała zdwajać wysiłki, by uprząt- 
nąć wydobyty w czasie świętówek wę- 
giel. Stwierdzono dalej, że stan bez- 
pieczeństwa na kopalniach pozostawia 
wiele do życzenia, bowiem nie są wy- 
konywane t. zw. odbudowy, wskutek 


czego potworzyły się zawaliska, jest 
bardzo gorąco, i grozi wybuch ga- 
zów. Kopalnia uniemożliwia dopilno- 
wanie przestrzegania przepisów poli- 
cyjno - górniczych przez organy rady 
załogowej. 

Na podobnych kombinacjach oparto 
np. wniosek o zezwolenie na redukcję 
załogi w kopalni Donnersmarck. 

W kwietniu ubiegłego roku uzasad- 
niono konieczność redukcji, chęcią 
pełniejszego zatrudnienia pozostałej za- 
łogi Po przeprowadzonej wówczas re- 
dukcji podwyższono przy pomocy róż- 
nych sztuczek produkcję o 300 wózków 
dziennie, wobec czego okazuje się obe- 
cnie, iż załoga jest rzekomo za liczna. 

Tak wygląda sanacyjna „radosna 
twórczość" w dziedzinie polityki gospo- 
darczej. Te praktyki kapitalistów są 
bowiem tylko dla tego możliwe, że 
Rząd godzi się na wszystko, co robią 
kapitaliści. 


Uczestnicy ukraińskiego nacjonalistycznego 
Kongresu Wiedeńskiego przed Sądem Najwyższym 


W dniu 16 b. m. odbyła się przed Sądem 
Najwyższym w Warszawie. rozprawa kasa- 
cyjna w sprawie karnej przeciw -ciu ukra- 
ińskim dziennikarzom: Zenonowi  Pełeń: 
skiemu, Osypowi Bojdunykowi, dr, Juljano- 
wi Wasyjanowi, Stefanowi  Łękawskiemu 
i dr, Ołeksie Babijowi, zasądzonym w dniu 
9-$o września 1932 r. przez Sąd Przysięg- 
łych we Lwowie za zbrodnię zdrady głów- 
nej na karę więzienia po 4 lata, przyczem 
pierwszy z nich red. Zenon Peieński został 
w drodze wyroku łącznego ze względu na 
poprzednią karę więzienia przez 3 lata, 
również za zbrodnię stanu wymierzoną, za- 
sądzony na karę łączną 6 lat więzienia. 
Zbrodni tej dopuścili się wymienieni przez 
udział na wiosnę 1929 r. w t, zw, „Pierw- 
szym Kongresie ukraińskich nacjonalistów 
w Wiedniu”, na którym uchwalono niepod- 
ległościowe rezolucje, 


Trybunałowi Sądu Najwyższego przewod- 
niczył sędzia Angerman, wotowali sędzio- 
wie Meyr i dr. Krzyżanowski, oskarżenie 
wnosił prokurator Trawiński, bronili adwo- 
ci dr, Starosolski ze Lwowa i poseł dr. Bi- 
lok z Gródka Jagiellońskiego, Po kilkugo- 
dzinnej rozprawie Sąd Najwyższy ogłosił 
wyrok, mocą którego oddalił kasację odno- 
śnie wszystkich oskarżonych z wyjątkiem 
Zenona Pełeńskiego, co do którego postę- 
pcwanie karne w zupełności umorzono, gdyż 
Sąd Narwyższy zgodnie z wnioskiem obro- 
ny przyjął, że zarzucony obecnie czyn kery* 
godny został już osądzony w procesie po- 
przednim, jaki się toczył we Lwowie w roku 
1931 z powodu napadu na ambulans pocz 
towy pod Bóbrką, a w którym osk. Pełeńe. 
ski występował, jako jeden r inicjatorów 
O. U. N. 


3 wyroki śmierci w Gdyni 


Agencja „Iskra'” donosi z Gdyni: 

Przed sądem admiralskim w tryb'e 
doraźnym odbył się dnia 14 b. m. pro- 
ces bosmana dywizjonu lotniczego w 
Pucku Jana Kropidłowskiego, oskarżo- 
nego o szpiegostwo na rzecz państwa 
ościennego, Sąd skazał bosmana Kro- 
pidłowskiego na karę śmierci przez roz- 
strzelanie. 

Wobec nieskorzystania z prawa łaski 
przez Prezydenta Rzplitej dnia 16 b. m. 
wyrok został wykonany. 

Jednocześnie przed sądem okręgo- 


wym w Gdyni w trybie doraźnym tg» 
czył sę proces w tej samej sprawie Pae 
wła Pribe, właściciela młyna w Puckw 
i Ernesta Kocha, kupca z Gdańska. Dn- 
16 b. m, sąd skazał obydwu oskarżo- 
nych na karę śmierci przez powiesze= 
nie. Obrońcy skazanych odwołali się do 
Prezydenta Rzplitej z prośbą o łaskę. 
Prezydenta Rzplitej z prośbą oœ łaskę, 
P. Prezydent skorzystał z prawa łaski, 
zamieniając karę śmierci na beztermi= 
nowe ciężkie więzienie 


Jak donosiliśmy, przed kilku dniami 
Zmarł w Krakowie zasłużony towarzysz 
zczepan Fleszar. 
g „Naprzód" krakowski poświęcił Zma- 
mu dłuższe wspomnienie, z którego 
Podajemy najważniejsze ustępy. 
Jeszcze przed wojną Szczepan 
eszar wstąpił do Związku zawodo- 
wego robotników przemysłu odzieżowe- 
re i pracował wytrwale rad jego roz- 
m W roku 1919 został wybrany 
złonkiem OKR. PPS., a potem przez 
szereg lat aż do śmierci dzierżył god- 
«sej członka Egzekutywy OKR. PPS. 
gów - miasto. Garnął się również 
4 oświaty, pracując długie lata w sek- 
Ma scenicznej, początkowo teatru ama- 
orskiego Rady związków zawodowych, 
z." zajmował kierownicze stanowi- 
o w Teatrze TUR. 
d r. 1925, po zmarłym tow. Jasiń- 
zw zostaje sekretarzem Związku Pra- 
wników Komunalnych lnstytucyj U- 
oś Publicznej w Krakowie i 
onkiem Zarządu Głównego tego 
wiązku w Warszawie. 
ira Szczepana Fleszara na tem 
+ i była ciężka i żmudna, natrafiała 
„> liczne przeszkody, które potrafił 
maé z właściwym sobie spokojem 


TRYUMF MIŁOSCI 
n ecach kurtyza- 
HELENY 7770 
TWELVETREES 


PHIL LIFSA Hi LMESA 


Tow. Szczepan 


| uw 


Nosząc w sobie zarodek strasznej cho- 
roby proletarjatu, zawsze pogodny, nie 
dbał o zdrowie, ale pracował do u- 
padłego dla dobra wielkich rzesz pra- 
cowników miejskich. Zdobył dla nich 
wiele — podstawę znośnego bytu. Ra- 
zem ze zmarłym tow. Kustowskim, 
przy poparciu klubu socjalistycznego, za 
siadającego w ostatniej Radzie miejskiej 
z wyboru, doprowadził do uchwalenia 
na uroczystem posiedzeniu 1930 roku 
statutu i regulaminu pracowników gmin- 
nych. 
Nie ustawał w pracy. Po śmierci 
tow. Kustowskiego, po rozwiązaniu Ra- 
dy miejskiej, tow. Szczepan Fleszar 
walczył o utrzymanie zdobyczy  socja!: 
nych instytucji, której jest sekretarzem. 
W tej walce trwał on aż do śmierci. 
Proletarjat krakowski odprowadził w 
sobotę na miejsce spoczynku zwłoki nie- 
odżałowanej pamięci tow. Fleszara. 
Mimo silnego mrozu na cmentarzu 
rakowieckim zebrały się tłumy robot- 


DYD O 2 E 


ników krakowskich. 

Nad grobem odśpiewał chór „kutr 
Robotniczej“ pieśń żałobną, poczem 
tow. pos. Żuławski w rzewnem przemó- 
wieniu pożegnał Zmarłego. oddając 
hołd Jego pracy, imieniem OKR. PPS. 
i catego proletariatu krakowskiego, gru- 


pująceso się pod czerwonemi sztanda- 


rami PPS. 

Imieniem Zarządu Głównega Związku 
Zawodowego pracowników komunal- 
nych i instytucji użyteczności publiczne 


i oddziału krakowskiego mówił tow. | 


<aupa, sekretarz generalny Związki 
Mówca podniósł zasługi Szczepana Fle- 
szara, położone około rozbudowy tej 
organizacji. 

Orkiestra tramwajarzy odegrała mar- 
sza żałobnego Chopina, poczem wśród 
zapadającego zmroku, nad cichym cmen 
tarzem pokrytym białym całunem śnie- 
gu uniósł się potężny śpiew „Czerwone- 
go Sztandaru”, : 

Cześć pamięci Zacnego Towarzyszą. 


a kasacja 2.3) kika 
Afera posła Wojtaszki z B.B. 


Najużycia w kasie gm:nnej w Babirie 


Na terenie ziemi lubelskiej zaczyna 
się ostatnio „sanacji” bardzo nie powo- 
dzić, Buntują się legioniści i inni „wy” 
próbowani”, raz poraz wychodzą na 
jaw różne sprawki, nie przynoszące 
zgoła zaszczytu obozowi „ideologii” i 
jego wyznawcom, 

„Głos Lubelski“ przynosi nową sen- 
sację. Bohaterem jest jej poseł z B. B. 
p. Wojtaszko, 

Poseł Wojtaszko jest zamożnym rol- 
nikiem wsi Babin, gm. Bełżyce, i wiel- 
ce zapobiegliwym gospodarzem, czego 
najlepszym dowodem, że swe 60-mor- 
ogwe gospodarstwo własnem staraniem 


Peena a WEGA Gaci 
Co wyświetlają kina? 


m LANTIC: „Rajski ptak" z Dolores del 


-= RIA; „Kobieta z Monte Carlo", 

OLLO: „Kinomanjał:” 

py TINEA» „W szponach szerezwyczaj- 
1 i „Miłostki księcia”. 
BAJKA: „Krwawy odwet" i 

kłe przygody Harry Peela", 
COLOSSEUM: „Zungu*. 


„Niezwy- 


Początek o g. 6 


TOTEE CRESTOR 
COLOSSEUM 


W święta 4 pp. 
Ceny miejsc 90 gr., zł 1.30 I zł. 1.80 
WŁADCA DŻUNGLI — 
RYWAL TARZANA 


ZUNGU 


Emocjonu'ące przygody małpolu. 
"da | białej kobiety w dżungli 
afrykańskiej 


Mała Sala=„,ZÓŁTA MASKA*' z zabawnym ! 
m iino t ane w roli ar. Ceny 49 gr. 1,99 gr, 


COLOSSEUM MAŁE: „Żółta maską". 

CASINO: „10 proc dla mnie“ 

CAPITOL: „Dzielny wojak Szweik" i 
„Quick“, 

CRISTAL; „W pogoni za milionami. 
EUROPA: Pałac na kółkach”. 

FAMA: „Bezdomni”. 


„FAMA“ 


Przejazd 9 
pocz. 6, 8, 10 


Wielki film produkcji sowieckiej 


BEZDOMNI 


(„Putiowka w żizń”) 
Ceny miejsc od 75 gr. 


FORUM: „Igloo“ i „Slim policjantem”. 
FILHARMONJA: 
troje”, 

HELJOS: „Sierżant X" 
HOLLYWOOD: „Kawalerowie 
Zachodu” i rewja. 

KOMETA: „Na dworze kró 


rewia 


z Mozżu-hinem 


Kin KOMETA 


Chłodna 47, Pocz 6 8. 10. 
i ś 


D z 
„Na dworze króla Artura, 


wspaniała przeróbka wielkiei satyry 
Marka Twaina z Will Ragersem w roli 
dłównej. 


Na scenie rewia 


dla młodzieży „E'ip i Flap za 


LOS: Do 8 
ych „Wesoły po” 


kratami", Od 8 dla dorost 
rucznik ', 


„Podróż poślubna we 


Dzikiego | 


fa Artura’ i Í 


' LOS: „Król bulwarów". 
LUX: „Krwawy Wschód“, 
MAJESTIC: „Congorilla" i „Dar Poma- 


“ 


rza : 


majestic 


nowy świat 43 


pocz. 4. 6, 8.10 -ty tydzień 


Twoje DZIECKO  weldzie 


|_| BEZPŁATNIE 


na f'm 


RILLA 


MASKA: „Pieśń trubadura ' i „Ułani, uła- 


ni”. 
MIEJSKI: „Pieśń nocy”. 
ABEC EEEE aa d 
owo MIEJSKI 


Początek seansów: 6. 8 i 10 ARE 
W Niedzielę i Święta: 4, 6 Bi 10. sd 


D DZIŚ 


JAN KIEPURA 


śpiewa w nasz 
kinoteatrze wille 


PIEŚŃ NOCY 


1 zł. 
Sala 


EPAITZA PTE 


METROPOLIS; „Serce na licy”, i 

MẸWA: „Koniec pani Chżney" i „Gdy 
kobieta ięst piękna”. 

MIRAŻ: „Ponad śnieg” i rewia 

OAZA: „Ludzie areny”. 

PAN: „Axela”, 

PATACF: „Panienka i Milion", 

CHMIELNA 9, 


T PAL? CE Początek 6, 8. 10 


Ulubieńcy Paryża urocza MADFLEINE 
CZERAY i DANIEL LECOURTOIS 
wytworna CHRISTIANE DEIYNE i 
CLAUDE DAUPHIN w najmilszym, 
najweselszym filmie sezonu, przepysz- 
nej operetce filmowej produkcji 
"OSSO0-FILMS. Paryż 


PANIENKA i MI! JON 


Reżyser: (Marzenie 22) Muzyka: 
M, NEUFELD RYSZARD FALL 


Ceny miejsc od 45 gr. 00 


ROXY: „Księżna łowiecka”. 

SOKÓŁ: „Krwawy odwet” i „Niezwykłe 
przygody H. Peela". 

STYLOWY: „Dobroczyńca !udzkości” 

SPLENDID: „Śpiewak nieznany”. 


TRIANON „Kongres tańczy”. 
TOMBOLA: „Szatan zazdrości” i „Ona 


ma coś". 
TON: „Człowiek. którego zab'łem ', 
TRIANON: „Wielkomiejskie ulice" z Ga- 


ry Cooperem i Sylwią Sydney. 


a E 
ZAPŁACISZ zł. 1.70 na balkon Si. | 
i zł. 2,19 na part. 


dobrze oqrzana.. 


jan SĘ EĆ AR 2 5 Ó M sR EB ABE: 5 
= 


i „zdolnościami* powiększyć zdołał 
dwukrotnie. Przez szereg lat był wy- 
bierany wójteru gminy. 

Ale od pewnego czasu coś się nie 
zgadzało w księgach gminy. Na posie- 
dzeniu wydziału powiatowego sejmiku 
lubelskiego orazało się, że w kasie gmi 
ny brak około 1,600 zł. z sum, pobiera- 
nych przez gminę w charakterze prowi- 
zji, przy ściąganiu opłat na rzecz zakła- 
dów ubezpieczeń wzajemnych. Poseł 
Wojtaszko nie mógł się wykręcić i mu- 
siał przyznać, że sumy te zabrał i nie 


wpłacił do kasy gminrej. 


Chcąc uniknzć kłopotów i zaoszczę” 
dzić ich niefortunnemu wójtowi, wy* 
dział powiatowy zażądał od posła Woj- 
taszki wpłacenia tej sumy do kasy w 
oznaczonym terminie pod groźbą skie- 
rowania sprawy do prokuratora. Woj: 


„ROBOTNIK”, środa, 18 stycznia 1933 SNOU AEA IEN YZ TREC EWNCZ A 


Stu. 5 ah 


Obchód 40O-lecia P.P.S. 


Piękna uroczystość w Zamościu 


Obchód odbył się 8 b. m. Wziął w nim 
także udział cały powiatowy Zjazd 
związku małorolnych (85 delegatów), 
który obradował tego dnia w Zamościu. 
Sala była nabita do ostatniego stoją- 
cego miejsca. Okoł' 200 osób musia? 
odejść ode drzwi, nie mogąc przedostać 
się do zapchanej sali. Nastrój był nad- 
zwyczajny. Referowali ttow.; posłowie 
Świątkowski i Czapiński, szeroko u- 
wzślędniając chwilę bieżącą. Bardzo 


Zakopane 
Bezmyślne szykany 


Osobliwe były losy: zakopiańskiego 
obchodu. Nasi tt. chcieli wynająć salę 
„Morskiego Oka", ale, pad naciskiem, 
właściciel nie zgodził się. Potem uzys- 
kali salę „Sokoła”; po pewnym czasie 
kierownictwo „Sokoła”, pod naciskiem 
„sanacji”, cofnęło formalne przyrzecze- 
nie (afisze już wydrukowano). Towa- 
rzysze przenieśli obchód do lokalu 
związków zawodowych. I oto w prze- 


dedniu obchodu przybywa „władza” i 


! oświadcza, że obchód odbyć 


taszko sumę wpłacił i myślał przwdo- | 


podobnie. że już wszystko w porządku. 

Tymczasem Rada gminna, - oburzona 
na swego wita, postanowiła na zebra- 
niu w dniu 29 grudnia . ub. wydalić 
posła Wojtaszkę z rady gminnej, i rów- 
nocześnie przystąpiono do śruntownej 
rewizji śosbodarki nos. Woftaszki, jako 
wójta óminy, w latach ubiegłych. 

P, Wojtaszko bardzo się stara 0 cof- 
niecie uchwały rady gminnej — niewia* 
domo tylko, czy zabiegi jego odniosą 
faki skutek. 


Para zbrodniarzy 
Wzajemnie się zadenuncjowali 


Swego czasu nieznany sprawca Spo” 
wodował wykolejenie się kolciki po- 
wiatowej na torze Żnin — Rogówo ko- 
ło stacji Sarbinowo. W tych dniach 
zgłosiła się na posterunku policji w 
Rosowie pewna służąca, zatrudn'ona 
u p. Bosiackieśo w Niedźw'adach, ze- 
znając, że sprewca zamachu na kolej- 
kę powiatową był jej narzeczony, któ- 
ry również służy u p. B. Zeznała. że ieł 
narzeczony położvł kamień na torze i 
spowodował wyloleienie, a po doko* 
nanvm czynie opowiedział jej wszyst- 
ko. Na skutek teso doniesienia policia 
wszczeła ponownie dochodzenia i are- 
sztowała obwinieneśo. ltóry ostatecz* 
n'e przyznał się do winy. Ze swej stre* 
ny zaś obw'niał on swą narzeczoną, Że 
w roku 1030 zamordowała swe nieślub- 
ne 2i pół miesiecznie dziecko płci mę- 
skii, Na stutel: tego daniesienia, i ią 
także aresztowano.. W taku śledztwa 
wyszło jeszcze na iaw, że służący — 
harzeczony iest żonaty i ma dwoje dzie 
ci, które pozostawił w b. Kangresówce, 
zaś u p. Bosiackieśo przedstawił się 
wspólnie ze swą narzeczoną, jako mał- 
żeństwo. 


0 czem m”rzą marynarze? 


Marynarz był zawsze bohaterem marzeń 
młodvch, romantycznie usposo5ionych dziew 
cząt W wyobraźni dziewczęcej „wilk mort- 
ski" musiał koniecznie kochać się w samote 
ności, gardzić „szczurami lądowemi'*, lubo- 
wać się w niebezpiecznych przygedach i zdo 
tvwać kobiety urokiem brutalnych porvwów. 
W rzeczywistości marynarz na pokładzie ò- 
kretu teskni da ladn i marzy a spokojnem 
pożvciu małżeńskiem w idv'lisznvm domku 
wiejskim T jesli w czasie krótkich posto- 
iów szaleje w knaipach | zemtozach — to 
jest to iedvnie sposnbem wvładowania ue 
czuć i tesknat. naćromadzonych w jego ser- 
eu w czasie długiei eamotności morskiej, 
Typem takiego marvnarza jest Dan. boha- 
ter filmu „Noce portówe'* Odtwarza tę p- 
stać Phillips Holmes „Noce portowe". już 
za kilka dni ukażą się w kinie „Majestic" 


się nie 
może, gdyż niema zaświadczenia, iż 
warunki budowlane są odpowiednie (!): 
była już godzina popołudniowa i o ja- 
kiekolwiek „zaświadczenie” starać się 
było niepodobna. Wobec tego obchód 
odwołano. Dopiero w dzień obchodu, 
coś fia godzinę przed ogłoszonym termi- 
nem rozpoczęcia. przybył przedstawi- 


Samobólstwa 


25-letnia Stefanja Raczkowska, bez 
zajęcia napiła się esencji octowej w 
bramie domu Marszałkowska 99. 

— 2-letnia Bronisława Jakubowska, 
przy mężu, otruła się rożtworem subli- 
matu. 

— Przy ul. Leszno 74, w fabryce me- 


| 


obszerna była część artystyczna. D<- 
brze już zgrana dęta ork'zstra TJR. 
wykonała szereg popisowych utworów 
Śpiewał chór młodzieży TUR. C.ór 
deklamacyjny wykonał „Wojnę”. De- 
klamacje solowe wykonali jeden z t wa» 
rzyszy i jedna z towarzyszek. Obchód 
pozostawił w Zamościu wielkie wraze* 
nie. Obecne były delegacje Bundu i 
Poale-Sjon. 


ciel policji, oświadczając, że obchód w 
lokalu związków może się odbyć... By- 
ło naturalnie już zapóźno by cośkol- 
wiek przedsięwziąć. Wobec tego 
przybyły z Warszawy poseł K. Czapiń- 
ski ograniczył się do referatu wobec 
50 bliższych towarzyszy (i 2 „tajnia- 
ków"). 

W ten sposób Zakopane pobiło re- 
kord  barbarzyństwa, uniemożliwiając 
obchód założenia partji, która przez 40 
laty rzuciła hasło Niepodległości... Je- 
den z „wybitnych miejscowych karje- 
rowiczów sanacyjnych: oświadczył. iż 
Zakopane to „uzdrowisko”, i tu żad- 
nych obchodów (oprócz sanacyjnych) 
niepotrzeba.. Rekord nietylko barba- 
rzyństwa, ale i lokajstwa! 

Robotnicy zakopiańscy dobrze 
wszystko sobie zapamiętali. 


to 


chanicznego obuwia „Cetanja”, targnął - 


się na życ'e dozorca nocny. 21-letni 
Zygmunt Tusień, który postrzelił się z 
rewolweru fabrycznego w klatkę pier- 


siową. Desperat pozostawił kartkę: U-, 


mieram dobrowolnie, proszę nie pro- 
wadzić śledztwa”. 


Wczorajsze wypadki | 


WYPADKI SAMOCHODOWE. 

Na rogu ul, Zamenhofa i Dzielnej samo- 
chód potrącił JS"letnią Rywkę Turowerową, 
robotnicę, która domala potłuczenia lewe- 
go policzka. 

— Na rogu ul. Karmelickiej i Nowolipia, 
dostała się pod samochód 75-letnia. Jochwe- 
ta Bajsemowa, przy dzieciach, doznając po- 
tłuczenia lewej nogi. Poszwaakowane były 
opatrzone w ambulatorjum Pogotowia. 
PRZEJECHANIA. 

Na rogu ul, Stawek i Dzikiej, dostał się 
pod wóz, 60-letni Josek Węgrowicz, han- 
dlarz, doznając potłuczenia prawej stopy. 

— Na rogu ul. Złotej i Wielkiej dostał 
się pod dorożkę 21-letni Stanisław Panicz, 
kolporter, doznając złamania szczęki. O- 
fiary ruchu kołowego również opatrzono w 
ambulatorjum Pogotowia. 

ŚMIERĆ NA ULICY. 

Na rogu ul. Powaązkówskiel i Elbląskiej 
zasłabła i upadła jakaś kobieta, lat około 
55, Przed przybyciem Pogotowia nieznsio= 
ma zmarła z nieustalonej przyczyny. Zwło- 
ki przewieziono do prosektoórjum, 

Z BRAKU OPIEKI 

Przy ul, Krochmałnej 38, półtoraroczny, 
Wiesław Seinoga, syn handlówca, wskutek 
braku opieki włożył rączkę w tryby wyży* 
maczki, doznając zmiażdżenia palca prawej 
dłoni. Pierwszej pomocy udzielono dziecku 
w ambulatorium Pogntowia, 


USTALENIE OSOBISTOŚCI. 
W szpitalu Dz. Jezus zmarł mężczyzna, 
którego dn. 10 b. m. znaleziono zmarznięte* 


ERO EZ RORY PAPA 
Dziś w Radio 


1140 — 1150 Przegląd Prasy. 11.50 — 
1155 Komunikat dla komunikacji lotniczej. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. Hejnał. 12,05— 
1210 Program na dzień bieżący. 1210 — 
13.20 Płyty gramofonowe. 13.20 — 13 25 
Komunikat P. L M. 15.10 — 15,15 Komuni- 
kat Inst. Eksportowego. 15.15 — 1525 Ko- 
munikat gospodarczy. 15.30 — 1600 Pro- 
gram dla dzieci, 16.00 — 16.40 Piosenki w 
wyk, Toli Mankiewiczówny. 1640 — 17.00 
„Co i jak czytać”. 17.00 — 17.15 Odczyt dla 
nauczycieli muzyki. 17.15 — 17.20 Komu- 
nikat dla żedlugi. 17.20 — 17.40 Koncert 
17.40 — 17.55 „Izby pracy i ich znaczenie 
dla pracowników umysłowych” wyśł. P H. 
Rygier. 17.55 — 18.00 Program na dzień 
następny 18.00 — 19,00 Muzyka ` lekka. 
1900 — 19.20 Rozmaitości. 19.20 — 1930 
„Skrzynka pocztowa". 19.30 — 19.45 Felie- 
ton literacki, 1945 — 20.00 Dziennik Ra- 
djowy 2000 — 20.33 Pieśni w wyk. Made- 
lèine Grey. 20.35 — 2050 Muzyka lekka. 
20.50 — 20.55 W'adomości sportowe. 20 55 
— 21.00 Dziennik Radiowy. 2100 — 2200 
Recital fortepianowy. 2209 — 22.15 „Na 
widnokręgu" 2215 — 22.40 Muzyka tane- 
czna z „Italia”. 22.40 — 2255 Odczyt. 22.53 
— 23.00 Komunikat dla komunikacił lotni- 
czej. 23.00 — 24.00 Muzyka taneczna, 
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go i nieprzytomnego, we wnęce bramy do- 
mu Nowogrodzka 8. Dochodzenie ustaliło. 
iż denatem jest 60-letni Jakób Lewensztajn, 
bezdomny. Podobno L, miał pracować w ia- 
kimś banku, skąd był zredukowany. Zmarł 
prawdopodobnie wskutek wycieńczenia i 


zmarznięcia. Pogrzebem zajęło się tow. „O: 


statnia Posługa”. 


Kto wygrał na loterii? -. 


Wczoraj podczas ciągnienia loterii głów- 


niejsze wygrane padły ua następujące nu- 


mery: 

ZI 200.000 na nr. 4291. 

ZŁ 15.000 na nr. 97567. 

Zł. 10.000 nr n-ry: 28945 91343. 

Zł. 5.000 na n-ry 94414 116514. 

Zł. 2.000 na nr. 138617. 

Zt, 1.000 nr n.ry: 9444 30747 66458 68162 
133070 141. 


ZŁ, 500 na n-ry: 18651 28069 33449 42949 : 


49537 50145 52531 89744 101525 


t27781 130610 912. 
ZI. 400 na n-ry: 19974 40905 44550 53458. 


64607 73768 82898 90341 543 95025 96716 
105148 106891 119360 134473. > 

Zł. 300 na n-ry: 3533 7338 8897 
21751 22919 44370 45339 48052 58551 64395 


72057 75523 104245 111257 116070 117090 
936. 
ZŁ. 250 na n-ry: 70 1326 12179 17141 


24360 27116 29578 30072 32576 44893 49735 
181 54795 69264 70232 71939 75084 16538 
17638 79278 81125 101434 695 102060 113368 
116237 117849 122987 124188 90 125942 
131540 134416 136734 138037 141030. 


109901 


17399 ` 


Premie (zt 70.000 — premij podzielonych a 


będzie między losy ponownie wygrywające, 
w zależności od ilości tychże Wysokość 


poszcześólnuch  nremii ustalona będzie po . 


ciągnieniu IIl-ei klasy). 
N-ry: 


1624 7323 15420 17910 19162 112. 


22912 24092 25264 27277 28652 45 29432 , 


548 30072 31706 32149 32396 576 34266 509 
36900 39439. 47928 48448 50718 54976 58688 
732 59054 967 62586 66770 785 67326 12385 
161 74091 856 75431 78973 79196 81745 82680 


83251 84813 85616 626 90053 91325 92523 


92677 158 97032 98374 103686 106342 535 
801 107474 108445 114105 115972 - 116697 
117561 956 120540 705 121904 122147 126971 


129770 130912 130912 132049 132 133077 
135486 139467 141467 557 143552 144319 
146096 548. 


STAN POGONY 


CIĄGLE JESZCZE ZIMNO. 

Wileńskie i Polesie: pogoda słoneczna e 
zachmurzeniu umiarkowanem. Norą silny. 
w dzień umiarkowany mróz. Słabe wiatry 
wschodnie. 

Pozostałe dzielnice kraju: aa0g6ł chmur 
no. miejscami możliwy śnieg. zwłaszcza na 
południu. w ciągu dnia niewielkie przeiać- 
nienia Nocą temperatura — 8 do — 12 stop 
mi, dniem lekki mróz. Słabe inb umiarko. 
wane wiatry wschodnie i południowo-wechoć 
nie, 


CUN Sir, 6 


WIA 
HASMONEA NAJLEPSZYM  HOKEJO- 
WYM KLUBEM ŻYDOWSKIM W POLSCE 

We Lwowie zakończony został turniej ho- 
kejowy klubów żydowskich. 

Pierwsze miejsce w turnieju zajęła Hasmo 
nea (Lwów) 6 punktów, 2) Makabi (Kra- 
ków) 3 punkty, 3) ZASS (Warszawa) 2 
punkty, 4) Dror (Lwów (1 punkt), 
PIERWSZE ZAWODY ŁYŻWIARSKIE W 

WARSZAWIE. 

W Dolinie Szwajcarskiej odbyły się bar- 

dzo ciekawe i udane zawody łyżwiarskie, 


ADOMOSCI 


zorganizowane przez W, T. Ł, dla młodzie- i 


ży szkolnej. Program zawodów obejmował 
biegi przeglądowe, konkursy i popisy dzie- 
cięce. 


OTWARCIE PIERWSZEJ POLSKIEJ 
SKOCZNI W CZECHOSŁOWACJI. 
Wczoraj nastąpiło otwarcie pierwszej 
Czechosłowacji polskiej skoczni narciarskiej 
zbudowanej przez Klub Sportowy Gron w 
Bystrzycy na Śląsku czeskim. 7, tej okazji 
odbył się konkurs skoków przy udziale licz 
nych zawodników polskich i czeskich, Za- 
wody należały do bardzo udanych i wywo- 
łały bardzo duże zainteresowanie. 
Pierwsze miejsce zarówno w biegach jak 


w 


SE 


W biegu na 30 kim, 1) Czech Władysław 
(Sokół) 2 godz. 29 min. 7 sek. 

NOWY REKORD POLSKI W PODNOSZE- 
NIU CIĘŻARU. 

Na zawodach o drużynowe mistrzostwo 
Warszawy w podnoszeniu ciężarów Merkier 
(Legia) ustalił nowy rekord polski w wyci- 
skaniu oburącz, w wadze średniej. Rekord 
wynosi 87,5 kg. 

Mistrzostwo Warszawy zdobyła Legja. 


: TRZECIE ZWYCIĘSTWO CHMIELEW- 


SKIEGO W SZWECJI. 
Na Międzynarodowych -Zawodach 
Bokserskich w Sztokholm e rozegrany 


PORTOWE 


„ROBOTNIK, środa, 18 oca 19 sa 2933 NCW 1933 


> 


stowy mecz bokserski Warszawa—Po- 
znań, Poznań przygotował się do tego 
meczu bardzo starannie, a w niedzielę 
wieczorem urządził specjaine zawody 
eliminacyjne dla ustalenia składu re- 
prezentacji, Zawody naogół nie przynio 
sły większych niespodzianek i zakoń- 
czyły się zwycięstwami faworytów. 
Warszawa wystawia przeciwko Po- 
znaniowi następujący skład: waga mu- 
sza Wieczorek, kogucia Kazimierski, 


, piórkowa Cyran, lekka Bąkowski, pół- 


| został finał w wadze średniej, do które- | 
| go doszli polski bokser Chmielewski po 


i skokach zajął Legierski z "Katowic bijąc | 


doskonałych narciarzy zakopiańskich i za- 
wodników czeskich. f 
BILORÓWNA I KOWALSKI MISTRZAMI 
POLSKI NA ROK 1933, 
W Cieszynie rozegrano zawody o mistrzo- 
stwo Polski w jeździe. figurowej parami, 
Pierwsze miejsce i mistrzostwo Polski zdo 
była ponownie para lwowska Zofja Bilo- 
równa i kpt, Tadeusz Kowalski, Wice - mi- 
strzostwo Polski znalazło się znowu w rę- 
kach pary warszawskiej Rudnicka — Theuer 


PETKIEWICZÓWNA I OLSZEWSKI MI- 
STRZAMI WARSZAWY W SIATKÓWCE. 

W Domu Akademickim odbyły się decy- 
dujące finałowe rozgrywki © mistrzostwo 
Warszawy w siatkówce podwójnej miesza- 
nej, Do tych rozgrywek stanęły trzy pary. 
Pierwsze miejsce i mistrzostwo Warszawy 
zdobyła niespodziewanie para Petkiewiczów 
na — Olszewski, 


"WALNE ZEBRANIE AZS, 

Na walnem zebraniu Akademickiego Zwią 
zku Sportowego wybrano nowy zarząd z inż, 
Żochowskim na czele. 

BIEGI NARCIARSKIE W ZAKOPANEM, 

W Zakopanem odbyły się tradycyjne za- 
wody o memorjał $, p. por. Wóycickiego, od- 
były się trzy biegi narciarskie na 15 klm. 
dla panów, 8 klm, dla pań i iunjorów oraz 
30 klm, dla wojskowych i cyw*lnych, 

Warunki narciarskie względnie dobre; —- 
Mróz, słońce, śnieg zamarznięty, w lesie 
skąpy, miejscami śreń, 

W biegu na 15 klm, złożonym i otwar- 
tym pierwsze miejsce zajął Marusarz Sta- 
nisław (S. N, P, T, T.) w czasie 1 godz. 2 
min, 9 sek. 

Bieg pań: 1) Polankówna Bronisława (So- 
kół) 39:43 sek. 


TADEUSZ GŁADYCH. 


| wyeliminowaniu Flodstroema i Oestlin- 


ga oraz znany pięściarz fiński Syrjae- ` 


nen, 
Zwyciężył Chmielewski zdecydowanie 
na punkty, zajmując pierwsze miejsce w 
turnieju w swojej wadze. 
Jest to trzecie zkolei 
Chmielewskiego w Szwecji. 
WALNE ZEBRANIA PIŁKARZY W 
CAŁEJ POLSCE. 


Walne zebranie łódzkiego okręgowe- 
go Związku Piłki Nożnej miało n'espo- 
dziewanie spokojny przebieg. Zebranie 
wykazało bardzo duży 
rytetu klubów robotniczych, które zdo- 
były szereg miejsc w zarządzie. Nao- 
gół zebranie ustosunkowało się negatyw 
nie do większości zgłoszońych wniosków 
Odrzucono m. inn. wniosek klubów ro- 
botniczych w sprawie zmiany nazw 
klubów fabrycznych, oraz projekt prze- 
niesienia kilku klubów do klasy A. 

O tem zebraniu napiszemy obszernie 
w jednym z najbliższych numerów. 

Doroczne Walne Zebrane Krakows- 
kiego OZPN wybrało przewodniczącym 
ponownie ger, Monda, viceprezesami 
zostali: Statter i dr. Wnęk. Zebrani wy- 
powiedzieli się za zniesiennem Ligi i 
wprowadzeniem Lig Okręgcwych, poza 
tem polecono delegatom przeciwstawić 
się wnioskom o zniesieniu autonomii sę 
dziów. Delegatami na walne zebranie 
P, Z. P-N. wybrano gen. Monda, Statte 
ra, dr. Hornunga i Schneidra, 

Walne zebranie podokręgu częstochow 
skiego w Dąbrowie Górniczej zakończy- 
ło się po 10-godzinnych obradach bez 
rezultatu. Kilkakrotne wybory do no- 
wego zarządu nie dały większości żad- 
nemu z kandydatów, to też przewodni- 
czący zebranie rozwiązał i w najbliż- 
szym czasie odbędzie się drugie zebra- 
nie, 


zwycięstwo 


$t 
Walne Zebranie Warszawskiego O. 
Z. P. N. odbedzie w najbliższą niedzielę 
w lokalu P, U, W. F., 
PRZED MECZEM BOKSERSKIM 
WARSZAWA — POZNAŃ. 
W najbliższą niedzielę dnia 22-go b. 


m. odbędzie się w Poznaniu międzym:a- 


a it0$t$0t$ CE 


Teatr w podziemiach 


TEATR „REDUTA“ przy ul. Koper- 
nika. Maurycy Rostand: „CZŁOWIEK, 
KTÓREGO ZABIŁEM”. Reżyserja: R. 
cp Budowa sceny: Pręczkow- 


Najstraszniejsze myśli usiłajemy od- 
sunąć i zepchnąć w podświadomość, jak 
w podziemia. Lecz groźny to sposób. 
Uczucie nie przepadnie, nie unicestwi 
się, ale zawsze da znać o sobie, odbije 
się na naszym systemie fizjologicznym, 
wykrzywi mam twarz jakimś potwor- 
nym tikiem, wyłamie ręce lub nogi. W 
chwili, kiedy większość teatrów War- 


szawy idzie na tanią sensacyjność, 
dwie zaledwie placówki, jak z głę- 
bin  podświadomośc, krzyczą do- 


nośnie o sprawach, o których bogoboj- 
ny burżuj wolałby nie myśleć, To „Ate- 
neum“, ośmieszające militaryzm, i „Re- 
duta“, ukazująca potworność wojny. 
Teatry te idą ręka w rękę. W czasie, 
kiedy stolica odurza się karnawałem, 
nie myśląc o bezrobociu, o zbrojeniach 
ku rychłej wojnie, z „Reduty”, skrytej 
głęboko w podziemiach Urzędu Ubez- 
pieczeń przy ulicy Kopernika, przema- 
wia ta druga, głębinowa, wszystkowie- 
dząca część psychiki zbiorowej — pro- 
testem przeciwko wojnie. Nie chodzi o 
to, jaką jest sztuka Rostanda, nie chodzi 
o jej małą bezpośredniość, a nawet płyt- 
kość efektów uczuciowych. Ważny bez- 


WARUNKI PRENUMERATY : 
CENY OGŁOSZEŃ; 


Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. 
10-szpaltowy. 


względnie jest problem:  okropność, 
koszmarność wojny, jei skutki. 


W „Człowieku, którego zabiłem“, 
Francuz, zabiwszy na froncie młodego 
Niemca, nie może zapomnieć jego twa- 
rzy, prześladują go jego oczy. Jedzie do 
Niemiec, aby przebłagać rodziców za- 
bitego. Poznawszy ich bliżej, opowia- 
da o ich synu. Zmuszony jest jednak do 
udawania, że to nie on jest mordercą, 
ponieważ rodzice Hermana pokochali 
go. Zjednał ich tem, że składał kwiaty 
na grobie zabiteśo, Przyjęli go do ro- 
dziny. Chcą, żeby z nimi został na za- 
wsze. Zapełnił bowiem chłonną pustkę 
ich serc, z którvch wydarł im syna. Nie 
wiedzą, że pokochali mordercę. Francuz 
nie przyznał się do zbrodni, nie chcąc 
mordować ich powtórnie. Oddają mu 
wszystko, co mają naidrożsześo: pamiąt- 
ki po Herman'e. Matka czyta mu listy 
z okopów cd syna. Młody, uduchowio- 
ny Niemiec, muzyk, zresztą jeden z ty- 
sięcy takich samych, pisze, że siedzi w 
okopach, nawprost nieprzyjaciół Fran- 
cuzów, i myśli i o tem, że oni są tak 
samo biedni i niczemu niewinni, jak on. 
Piszę także, że niebo nad okopami, któ- 
re ich dzielą, jest takie same, jak wszę- 
dzie, Tylko ich, niewiadomo za co, 
dzielą trupy ludzkie. On nienawidził 
wojny, kochał Francuzów i został zabi- 
ty przez kogoś, do niego podobnego, kto 


Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. 


wzrost auto- j 
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później do 


średnia — Seweryniak, średnia — Doro- 
ba, półciężka — Karpiński, ciężka — Mi 
zerski. Rezerwowymi w pierwszych 7-iu 
wagach są — Rotholc, Smiech, * Goss, 
Głowacki, Pisarski, Wysocxi, Antczak. 

Skład reprezentacji Poznania jeszcze 
nie został ustalony, 

ORYGINALNY MARSZ NARCIARSKI 
PRZEZ ULICE LWOWA, 
Lwowski okręgowy Związek Narciarski or 
ganizuje dziś propagandowy marsz narciar- 
ski przez ulice miasta. O ile pozwolą wa- 
runki terenowe i śniegowe, odhędz'e się on 
na nartach, W brakuu śniegu przemarsz od- 
będzie się z nartami na ramionach. Udział 
w tej ciekawej manifestacji sportowej. któ- 
ra się odbędzie wieczorem przy świetle pó- 
chodni wezmą udział wszystkie kluby spor- 
towe lwowskie. Na czele pochodu kroczyć 
będzie orkiestra wojskowa. Pozatem pochód 
urozmaisony będzie transparentemi 0 oko- 
licznościowych napisach, Trasa marszu pro». 

wadzi przez główne ulice miasta. 
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æ Co śrają w Teatrach? 


TEATR „ATENEUM', Po trzech mie- 
siącach niebywałego powodzenia świetna 
sztuka Zuckmayera „Kapitan z Koepeniok*, 
w której Stefan Jaracz święcił triumf ak- 
torski zejdzie z afisza, Z powodu trudności 
technicznych, związanych ze sztuką następ- 
ną, „Kapitan z Koepenick* nie będzie gry- 
wany w niedzielę popołudniu. Kto zatem 
nie miał jeszcze sposobności poznać kapital 
ne widowisko, zmontowane dowcipnie przez 
L. Schillera musi się śpieszyć, gdyż za ty- 
dzień ze sceny „Ateneum” przemówi G, B. 
Shaw w jednej z najdoskonalszych swych 
komedyj p. t: „Major Barbara", w której 
znów Stefan Jaracz będzie miał pole 
popisu. 

Z OPERY: Dziś opera „Poławiacze 
reł' Jutro piękna opera Pucciniego 
randot". 

TEATR NARODOWY, Dziś i w dalszym 
ciągu komedja Bernarda Shaw'a „Pierwsza 
sztuka Fanny". 

TEATR NOWY, Dziś i przez kilka dni 
następnych „Sprawa Moniki" w wykonaniu 
artystów teatru „Reduta', 

"TEATR LETNI: Jeszcze do piątku sensa- 
cyjna komedja detektywna „Kobieta i szma 
ragd". 

W sobotę premjera nowej komedji Stefa- 
na Krzywoszewskiego „Uśmiech Hrabiny". 

TEATR POLSKI. Tylko do czwartku 
grana będzie operetka Straussa „Nietoperz'* 

gW: piątek premjera komedji Passeura p. 

„Kobieta, która kupiła męża” z Przy- 
[sz *» Potocką, Węgierko. Zelwerowiczem 
wać 


pe- 
„Tu- 


Samobójstwo córki "Trockiego 


Samobójstwo. popełnione przez Zi- 
naidę Wołkow, córkę Trockiego, rzuca 
jaskrawe światło na życie, jakie pędzi 
emigracja rosyjska. 

Dnia 24 grudnia otrzymała pani Woł- 
kow nakaz policji berlińskiej, żeby. naj- 
1 stycznia 1933 r. opuściła 
Niemcy. Na jej prośbę policja przedłu- 
żyła jej ten termin o dalsze trzy tygo- 
dnie, aby mogła wystarać się o wizę do 
tego państwa, dokąd zamierza udać się. 
Natomiast poselstwo sowieckie nie 
chciało pójść p. Wołkow na rękę, a 
przeciwnie, odebrało jej paszport, po- 
zbawiając ją dowodu osobistego. Jedy- 
nemi dokumentami, któremi p. Woł- 
kow mogła legitymować się był do- 
wód policji niemieckiej, stwierdzający 
odroczenie na 3 tygodnie terminu wy- 
dalenia z Niemiec, oraz potwierdzenie 
poselstwa sowieckiego o złożeniu przez 
p. Wołkow paszportu. 3 

Pani Wołkow. do Berlina przybyła 
przed prawie półtora. rokiem, celem 
podjęcia kuracji. Była ona ciężko chora 
na płuca i lekarze skierowak ją do pe- 
wnej znakomitości berlińskiej. Kilka 
miesięcy spędziła ona w sanatorjum i 
kuracja czyniła postępy. 

Pani Wołkow nie udzielała się niko- 
mu, Nikt nie wiedział, że 30-letnia ° 


go także za wroga nie uważał, 
walczyli, ulegając rozkazowi. 


Nie wiem, czy „Reduta”* mogła wy- 
brać sztukę bardziej aktualną. Dziś, 
kiedy szykuje się nowa wojna, nowy 
mord, kiedv wszystkie państwa zbroją 
Japonię przeciwko Chinom ` Sowietom, 
dziś, kiedy  białośwardyjskie 
czekają tylko na odpowiedni 


kłady Schneider - Creusot zasypują Ja- 
ponię, Rumunję, Argentynę — armata- 
mi, wykupując jednocześnie pisma frán- 
cuskie („Tempos", „Journal des Debats') 
dla propagandy wojny. Świat się zbroi. 
Ludzie jeszcze w dalszym ciąśu nie ro- 
zumieją, że wisi nad nimi jedno niebo, 
że dzieli ich tylko nieporozumienie. Sztu 


ka nie odsłania tragedii wojny sociolo- 


g'cznie; pokazuje jej skutki na jednym 
człowieku, ovętanvm myślą o zbrodni, 
jaką popełnił, Zabił człowieka. Ktoś 
może nazwać to, co czuje Francuz, hi- 
sterją, fałszem, wychodząc z założenia, 
że zabicie człowieka na wojnie, to — 
głupstwo. Ci, którzy tak myślą, to 
krewni Schneider - Creusota. Zresztą, 
nic w tej sztuce tak soecjalnie nie razi. 
Jest prosta, nieskomplikowana, nawet 
nieciekawa pod względem literackim. 
Ale ważność problemu wszystko łago- 
dzi. Aby pojąć dokładniej okropności 
wojny, trzeba sobie jeszcze wiele dovo- 
wiedzieć, Nie trudno' zrozumieć, że Ro- 
stand, arystokrata z pochodzenia, ina- 
czej tej sztuki napisać nie mógł, Tak 
samo, jak pobożna pani, dając bezrobot- 
nemu jałmużnę, łudzi się, że zmniejsza 


wojska | 
moment, 
aby się rzucić na Rosję, Dziś, kiedy za- ` 


Rosjanka jest rodzoną córkę b, dykta- 
tora Rosji. Z kołami politycznemi p. 
Wołkowa nie miała żadnej styczności 
« wogóle zawsze trzymała się zdala od 
polityki. Kim jest p. Wołkow wiedzia- 
no jedynie w poselstwie sowieckiem. 
Jedyna jej tęsknota kierowała się ku 
Rosji, gdzie miała męża, przebywające- 
$o na wyśnaniu, oraz 9-letnią córeczkę, 
wychowującą się u swej babki, Pozba- 
wienie Trockiego obywatelstwa ZSRR. 
rozciągało się także na jego najbliższą 
rodzinę i pani Wołkow nie mogła wró- 
cić do Rosji. Myśl, że może już nigdy 
nie zobaczy ani męża, ani córki, przy- 
prawiała ją o duże cierpienia moralne. 
Wołkowa miała z sobą w Berlinie 6- 
letniego synka. W Berlinie przebywa 
również brat zmarłej, a syn Leona 


i Fritschem w rolach głównych reżyserji Al 
Węgierki. 

TEATR KAMERALNY, Dziś „Dziewczę” 
ta w mundurkach”, 

„BANDA“ W TEATRZE MAŁYM. Co- 
dziennie rewia „Serce naoścież”, 

Wczoraj odbyło się 50-te przedstawienie 
„Serce naoścież”. / 

„PIĘKNA GALATEA" W BANDZIE, W 
kabarecie komików „Benda'* już od dłuższe 
go czasu trwają przygotowania do nowej 
premjery. Będzie nią „Piękna Galatea", ar- 


, cyzabawna i melodyjna operetka Suppe'go. 


do ` 
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Trockiego, studjujący na uniwersytecie | 


berlińskim. 

‘Również 6-letniemu synowi 'Wołko- 
wej poselstwo sowieckie odmówiło wy- 
dania pas: tu. 

Perypetje te, tęsknota nieukojona za 
mężem i córką, wreszcie nieuleczatna 
choroba płuc — wszvstko to razem 
sprawiło, że pani Wołkow wolała 
śmierć nad życie i skończyła śmierctą 
samobójczą. 


bezrobocie, tak i Rostand, ckliwie hu- 
manitarny, widzi tylko ostateczny rezul- 
tat, szczyt sprawy, jej epilog, to, co jest 
najbardziej łatwe do spostrzeżenia i e- 
fektowne. Nie porusza przyczyn woj- 
ny, nie występuje przeciwko tym, któ- 
rzy do niej pchają, nie zwala na nich 
jodpowiedzialności, Nie woła wyraźnie: 
precz. z wojną, precz ze zbrojeniami! 
Zadowala się efektami, które potrafią 
także  wzruszyć i właścicieli firmy 
Schneider - Creusot, która wytwarza 
armaty i zbroi niemi Japonję. aby bom- 
bardowała miasta chińskie. Dobre jest 
miejsce w tej sztuce, kiedy Francuz 
kłamie, że poznał Hermana na wysta- 
wie obrazów. Kłamstwo ratuje go, ale 
później, kiedy opowiada treść obrazu, 
mimowoli mówi, że — przedstawiał tru- 
pa młodzieńca z odrzuconą głową. Tak 
przecież leżał Herman, zabity przez 
nieco. Wszystkie te wady sztuki nie 
zmniejszają zasługi „Reduty“, która ią 
wystawiła. Jeśli ktoś chce zobaczyć, 
co można zrobić przv minimum danych, 
niech idzie do „Reduty“, Teatr ten 
eksperymentuje, śra bez dekoracji. Po- 
kój jeden od drudieśo różni się wyso- 
kościa podłogi. To „Reducie'* raczej a 
nie „Teatrowi Artystów", który wciąż 
poczvna i roni, należałby się gmach. przy 
ul, Karowej. Reżyserja sztuki oparta 
jest na najsłębczem przemyśleniu, Każ- 
dą z postaci poznano nawskroś, z mate- 
matyczną ścisłuścią obliczono dla niej 
charakter. To dzieło Mieczysława Li- 
manowskiego i Romana Zawistowskiego. 
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Któż nie zna Zawistowskiego z „Ulicy“, 


Oczywiście, „Piękna Galatea" w „ Ban: 
dzie” zmieni się nie do poznania. Do dwóch 
aktów „antycznych“ zostanie dodany jeden 
akt również antyczny, ale przesycony saty* 
rą na chwilę obecną, Występujące w nim | 
postacie będą właściwie znanemi postaciami 
z polityki, życia artystycznego i t. d. Po” 
zostałe dwa akty również zostaną zaktuali- 
zowane całkowicie, 


TEATR MORSKIE OKO, Dziś rewia w 
20 obrazach p, t. „Dodatek Nadzwyczajny”. 

TEATR ARTYSTÓW (Kerowa 18). Dziś 
sensacyjny reportaż historyczny A, Tołsto' 
ja i P, Szczegolewa „Rasputin“ 

TEATR „8.30* gra codziennie „Peppinę 
Za kilka dni operetka Oskara Straussa — 
„Kobieta, która wie czego chce". 


Wczoraj odbyło się setne przedstawiente 
tej sztuki. 

WESOŁY TEATR. Codziennie rewje „Kare 
nawał pod Mesalką". 

TEATR — REWJA „LOTOS”. Dziś pre‘ 
mjera rewji „Zawiany Karnawał", 


TEATR REWJI „MIGNON“. Dziś soii 
p. t: „Figle Karnawatowe". 


TEATR „BOMBA" (Zamojskiego 20). 


Dziś rewia p. t. „Klub dziewic”. 

CYRK STANIEWSKICH. WIELKA PRE 
MJERA NOWOROCZNA! Riko - Alex — 
królowie śmiechu na czele 16 atrakcji. Co- 
dziennie dwa przedstawienia: 4.30 popoł. | 


8.15 wiecz. 


BEZPŁATNIE 
DO CYRKU 
2 osobv za 1-ym bl'etem 


okaziciel niniejsześdo kuponu otrzyma 
przy kupnie lednego biletu drugi taki 
sam bilet zunełnie darmo. Kupon ważny 
dziś i codziennie na przedstawienia 
popołudniowe i wieczorowe. 
Ceny — o 4.30 pp. od 1.— do 3,50 
o 815 w, od 1.50 do 6.cin 
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granej w „Ateneum“? Z „Czarnego 
Ghetta“! W roli Francuza jest niemal 
nużąco jednostajny, jednolity. Ale nie 
może być inny. Gra rolę. człowieka na 
pół zgaszonego, przeżartego tragiczną 
myślą, zdecydowanego na popełnienie 
samobójstwa, którem chce odkupić swą 
zbrodnię, Śliczna Nina Świerczewska, 
o twarzy zbytnio młodej, zbudowanej z 
samych rysów okrągłych, o ustach „peł- 
nych, czerwonych, w początkowych sce- 
nach jakoś nie mogła się pomieścić, ze 
swoją żywością, ruchliwością, wśród 
tej gromadki ludzi, zajętych myślą o 
Hermanie. Lecz następnie, kiedy wcho- 


dzi, przebrana w czarną suknię, ulega 
zupełnej przemianie. Linje jej twarzy 
proste, smutne, tragiczne. To wpływ 


nietylko innego stroju, ale i zrozumie- 
nia rozwo tragicznej linji stosunku An- 
żeliki do Francuza. Ten konflikt we- 
wnętrzny w narzeczonej Hermana Świer 
czewska odtworzyła wprost po mistrzow 
sku. 


Księdza grał Dziewoński, stary, wy- 
trawny aktor. Brodzikowski — ojciec. 
Rolandowa — matka. Księgarz — Józef 
Dębowicz, W roli służącej — Irena Ło- 
patinówna, fenomenalnie uzdolniona u- 
czenica Instytutu. W czerwcu b. r. bę- 
dzie zdawała egzamin aktorski. Jakie 
to dziwne, że aktorzy, zanim zaczną 
grać rolę panów domu, zawsze zaczyna- 
ją od — służących. W świecie ludzi 
zwykłych, biedna służąca pozostaje słu- 
żącą — na całe życie. 
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w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji mies'ęcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmiarę adresu 50 $r. 
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